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Znowu powtarza N . fr . Presse starą 
P!osnk§ o sprzeczności, jbka zachodzi mię- 
2̂y wewnętrzną a zagraniczną polityką 

^Ustryi, o u p r z y w i l e j o w a n e m u  s t a ­
n o w i s k u  P o l a k ó w ,  k t ó r e  n i e  da  
s i ę  p o g o d z i ć  z e  ś c i s l e m i  w ę z f a -  

i  p r z y j a ź n i  i p r z y m i e r z a ,  ł ą c z ą -  
®')mi A u s t r y ę  z P r u s a m i  i E o s y ą .  
^ziś tylko z innego nieco tonu słyszym y  
'* miłą melodyę. Kiedy do niedawna je­
lc z e  utrzymywał organ hegemonów nie­
mieckich , że hr. Taaffe w Kromieryżu 
^Owie się, w jaki sposób politykę wewnę- 
^zną do zagranicznej stosować —  gdy 

ô niedawna wprost twierdził, że sąsiedzi 
1 8przymieiżeńcy prędzej czy później re- 
^lamować zaczną — dzisiaj wypieia się 
tego i zaręcza, że sam przeciw wszelkie- 
mu wmięszaniu się zagranicy w wewnę- 
r̂zne spory austrjacKie musiałby „grze­

jn ie  ale stanowczo protestować“, i  nie 
W ypuszcza, ażeby jakikolwiek rząd au- 
^ryacki na to pozwolił. Ale tam, gdzie 
,Hnt z gó iy  powzięta złośliwa tendencya, 
^e podobna nozekiwać jakiejkolwiek lo- 
&ki i konsekwencyi. I oto po owych pre- 
misach znowu powraca N. fr  Presse do 
tego, ze w Petersburgu z konieczności 
uh8uwa się pytanie, „jak iu być może, 
14 państwo, które jest sprzymierzeńcem  
Niemiec a przyjacielem Eosyi, w ten spo- 

'b dogadza Polakom i polskości" — sam 
^ ś  dziennik, już ze stanowiska Austro- 
.^ęgier zadaje sobie pytanie, „jak długo 
łm>*cze będzie to możliwem, zeby bez na- 
^żenia naszego stosunku uo Rosyi i Nie­
miec, przyznawać Polakom w  Austryi 
ł^zeważne stanowisko w chwći, gdy Niem- 
°y tłumnie ich wydalają, a Rosya niszczy 
°8|atnie ślady dawnej polskie; samoistno- 

l". A cóż znaczy to zapytanie, jeżeli nie 
0 samo, czego się N . fr. Presse w po- 
r̂zednio przytoczonym ustępie artykułu 

Wyparła, jeżeli nie wywołanie obcego 
^ihięszania isię w sprawy austryackie?

Grdyby jednak cała ta argumentacya o 
°^działywaniu polityki wewnętrznej na za- 
sfaniczną była słuszną, to pytamy, dla­
te g o  ci, co tego dowodzą, nie wyprowa- 
?zą ztąd wniosku odwrotnego i pytania, 

‘̂ńre zwracają do Austryi, nie zwrócą do 
j °syi ? Jeżeliby według N . fr . Presse i 
fJ duchem powinowatych, uzasadnionem 
b̂ o  P>tanie:

„jak m o ż e  A u s t r y a  n a d a w a ć  Po-  
l a k o m  p r a w a ,  s k o r o  t o  j e s t  

„ s p r z e c z n e  z p o s t ę p o w a n i e m  
t „ R o s y i  w o b e c  P o l a k ó w ? "
^ tak samo uzasadnionem byłoby od- 
^rócenie pytania i postawienie go w na- 

SpUjący sposób:
„ j a k m o ż e  R o s y a  u c i s k a ć  i t ę p i ć  
n P o i a k ó w ,  s k o r o  t o  j e s t  s p r z e -  
» c z n e  z p o s t ę p o w a n i e m  A u s t r y i  
» Wo b e c  P o l a k ó w ? "
^eżeli pierwsze pytanie jest uprawnio- 

^hi, to nie podobna drugiemu uprawnie- 
odmówić. Ta tylko zachodzi różnica, 

^  pierwsze, które już tylekroć stawiały 
eA6hniki wiedeńskie, mieniące się austrya- 

łeini, jest stanowczo tylko w ustach Ró­
w n in a  zrozumiałem, nigdy w ustach o- 
j^ u te la  państwa austryackiego Bo gdy- 

-Rosya miała prawo żądać, aby Au- 
t, ?a w swej polityce wewnętrznej do 
 ̂ J się stosowała — to dziennikarstwo 

0 ^s t T y a c k i e ,  o ile niem jest w isto- 
^e> powinuoby odpowiedzieć: s t o s u j c i e  

s i ę  r a c z e j  do  n a s z e j  p o l i t y k i .  
£  i^dnak nie przeszło przez myśl N . fr . 

efi8e. a skwapliwość, z jaką dziennik

ten wyręcza Roayę w  stawianiu kwesty 
z rosyjskiego »Unowis!ra, zamiast żeby 
ją miał sa u  z austryackiego, a więc od­
wrotnie postawić, jest w każdym razie 
uwagi i zaznaczenia godne.

Ale nietylko o to idzie dziennikowi cen  
tralistycznemu, że Polacy mają jakoby 
uprzywilejowane w Austryi stanowisko —  
idzie mu jeszcze o mniemany u c i s k  Ru  
s i n  ó w  w  Galicji. R osjo me może być 
obojętną na ten ucisRl Przypuśćmy zgu- 
dnie z N. fr . Presse, żeby ten ucisk w  
istocie był, i zobaczmy, jak się wobec 
tego przedstawi znowu logika tego or­
ganu :

R o s y a  u c i s k a  P o l a k ó w ,  więc 
ma  p r a w o  g n i e w a ć  s i ę  na A u ­
s t r y ę  za  t o ,  ż e  inaczej Z P o l a k a ­
mi  p o s t ę p u j e .

R o s y a  u c i s k a  R u s i n ó w ,  więc 
ma  p r a w o  g n i e w a ć  s i ę  na  A u ­
s t r y ę ,  ż e tak samo z R u s i n a m i  
p o s t ę p u j e .
Oto jest logika, oto konsekweneya cen­

tralistycznego organu. Więc chyba N . fr. 
Presse nie wie, że Rusini w Rosyi są nie 
mniej od Polaków uciskani? A może zgo­
dnie z p. Naumowiczem Ruś a Rosyę 
uważa jako jedno i to samo? W pierw­
szym razie powinszować jej można znajo­
mości spraw współczesnych, w drugim 
etnograficznych wiadomości • w każdym 
zaś razie niech przyjmie to zapewnienie, 
że —* świadomie czy nie, o to mniejsza 
— pracuje ona poar le czar de Russie, 
gdy prawi o konieczności zwrotu w w e­
wnętrznej polityce austryackiej ze wzglę­
du na zagraniczne sojusze.

W tym samym numerze dziennik ten, 
biorąc assumpt z arlykułu Dziennika Po- 
znańskieyu o zjeździe w Kromieryżu, po­
wiada, że Polacy nigdy nie byń tak „ma­
łoduszni" jak wobec tego zjazdu, co do­
wodzi, ił  w sprawach zagranicznych „m a­
ją  z łe  s u m i e n i e " .  Sądzimy, że ten sp o ­
k ó j ,  ż jakim całe dziennikarstwo polskie 
przyjęło zjazd w Kromieryżu, dowodzi 
wszystkiego innego raczej, niż „małodu­
szności". Co do „złega sumienia" zaś, to 
gdybyśmy N. fr . Presse zapytali o jaki­
kolwiek f a k t  na poparcie tych słów, al- 
boby zamilkła, albo odpowiedziała takim 
fałszem, jak ten, od którego zaczyna swój 
artykuł, gdy nam zarzuca brak taktu, iż 
w ł a ś n i e  t e r a z  (podczas zjazdu) urzą­
dzamy „wycieczkę dla zbratania się" 
(Yerbruderungsfahrt) do Pesztu. W yciecz­
ka zapowiedziana jest na 10 dni po żje- 
ździe, a celem jej nie polityka ani brata­
nie się, lecz proste zwiedzenie wystawy. 

... --------

Wydalaniu Polaków z Prus.
Z a p y t u j e m y  ponow nie: c z j  i c o  r z ą d  

a u s t r y a e k i  c z y n i ,  ażeby zapobiedz ciężkiej 
krzyw dzie, jaka się dzieje a u s t r i a c k i m  o b y ­
w a t e l o m ,  zm uszonym  do opuszczenia domu, 
roli, w arsztatu, handle, nagle i b e z  w i n y  po­
zbaw ionym  zarobku? A  p rzy n a jm n ie j: c o  s i ę  
d z i e j e  z p r o ś b ą  k o m i t e t u  o p o z w o l e ­
n i e  z b i e r a n i a  s k ł a d e k  n a  ten  cel, k tóra 
od daw na już zalega b iura rządow e?

P r o s i m y  ponow nie, aby kom itety oprócz po­
mocy inateryainej, zajęły się także w n i e s i e ­
n i e m  p e t y c j i  d o  r z ą d u ,  żeby w drodze 
dyplom atycznej p rzedsięw ziął co należy celem o- 
brony nieszczęśliw ych.

Zarazem  mamy zasz i  ośw iadczyć W P anu , 
prosząc go o podzielenie się tą  wiadom ością z 
przyjació łm i i znajom ym i, że skarbn ik  honorowy 
naszego k o m ito tu , p. A dam  Paw lik, dy rek to r 
opóiki handlow ej w  K ołom yi, przyjm uje wszelkie 
datki dla w ygnańców  p rzezn aczo n e , zaś p. Sy- 
g u rd  W iśniow ski, hon . sek re tarz  naszego kom i­
te tu , posiada sp is wielkiei hczby  w szelkiego ro- 
d_a,u w ygnanych z P ru s  wyrobników, górników , 
psćńbków  g o s n ^ r s k t e h . Rzemieślników i t. d. 

tfM fttljr  żstem  Którykolwi-sa z . tąsiadów  W P ana 
życzył sobie um ieścić u s ió lie  w ygnańców  z pod 
zaucra  p ru sk iego , prosim y Go usiln ie , aby się 
zgłosi* do w spom nianego powyżej sekretarza, my 
z,,ś dołożym y starań , aby pożądani robotn icy  zo­
stali m u dostarczeni jak  najsp ieszn ie j kosztem  n a ­
szego kom itetu.

Zygmunt Piwko, Stanisław  S zczep a n o w i, 
Jan  Dębicki.

Potw ierdza się w .adom ość, podana poprzednio 
przez K urytra  Poznańskiego, że ew angielików  
z pod zaboru rosyjskiego n ą d  pruski pozustaw iś 
w spokoju. W  Osówcu i W oli O ichow skiej. po ­
wiecie m ogilnickim , pozwolono pozostać dwom 
ewangielikom .

M otczanow pisał n iedaw no w Now. Wrem., ze 
w i ę k s z o ś ć  w ygnanych  stanow ią żydzi. Za­
przecza tem u N at. Ztg. Pom iędzy 20 .000  w ydalo­
nym i jest około 5 .000  żydów. T an  sam  dziennik 
prostuje i inne fałsze M oczanow a. Zachodził on 
w B erlin ie do m in iste rsiw a spraw  w ew nętrznych, 
ale m inistra P u ttk am m era  n ie  zastał, a zastępca 
jego, podsekretarz stanu  H e rrfu ith  n ie  chciał mu 
lać ż id n y eh  w yjaśnień. P op rzesta ł więc na tem , 

co m u m ów ił jak iś  podrzędny urzędnik , a i z 
tym  nie um iał się jakoś porozum ieć. Ziąd to 
w ynikło, że gdy M ołczanow  pytał o obecne wy 
dalania, u rzędnik  m iał na myśli trak ta t z Bosyą 
w r. 1872 zaw arty, o w ydaw aniu włóczęgów — i 
na tej podstaw ie nap isał M ułczanow, że w ydalają 
tylko „h o ło tę .” Oto są ścisłe in fo rm ac je  Now  
W rbm \

W  K o ł o m y i  zaw iązał się k o m i t e t  opieki 
nad w ygnańcam i, i rozesłał następującą odezw ę:

W  porozum ieniu  z C entralnym  kom itetem  lwow­
skim , zajm ującym  się loscm n ieszczęśliw ych ro ­
daków, z zaboru pruskiego nielitościw ie w ypędza­
nych , zaw iązał się  w Kołomyi kom itet, złożony 
z pow ażnych obyw ateli byłego obwodu kołomyj- 
skiego. K om ite t ten  w jb re ł ze sw ego łona ko- 
n v te t ściślejszy, -złożony z niżej podpisanych' i‘ 
polecił mu, by »ię zw rócił do pp. prezesów  rad  
pow iatowych i burm istrzów  m u s i  powiatowych 
w pow ietjch  kołom yjskim , kossowskim , śn ia tyń- 
ekim \ H orodenskim , oraz do in nych  w ybitnych 
osobistości w tychże pow iatach, prosząc ich, aby 
jak najenergica niej zaw iązyw aniem  kom itetów  po­
wiatowych, zbieraniem  sk ładek  i w yszukiwaniem  
um ieszczenia dla w ygnańców  zająć się raczyli.

Spełniając powyższe poleceniu  ośmielamy się 
prosić  W P an a , abyś^ zechcia ł ze wszelkich sił 
swoich w swoim pow iecie do zaw iązania kom ite­
tu w sparci., dla w ygnańców  z p rusk iego  żabotu 
się przyczynić, oraz zachęcać sąsiadów  sw oich do 
zb ieran ia składek i do w yszukiw ania zajęcia i 
um ieszczenia dla tych ludzi, k tó ry ch b y  kom itet 
cen tra ln y  lw ow ski polecił.

Z M alborga piszą pod d. 20 b m. do Dansi 
ger Ztg.

„ Stosow nie do urzędow ego rozporządzenia 
przedsięw zięły obecnie p o lic je  i w ójtow ie tu te j­
szego powiatu s ta r in n e  poszukiw ania celem  ze­
staw ien ia  listy w saystkicL m ieh okręgach zam ie­
szkałych osób polskiej narodowości, k tóre nie po 
siadają p ra w a 1 tńtefjs&go obyw atelstw a, które b* 
zatem  poddanym i pozaniem ieekich krajów ; szcze 
gólnie rosyjskim i i galicyjskim i. Do dnia 25 hm 
m ają być tutejszej lend ra tu rze  przedłożone spisy 
w szystkich tych, co nie pos.adąją niem ieckiego 
indygienatu , podług m iejsca zam ieszkania, stanu  
i zatrudnienia, im ienia i nazw iska."

Dziennik Poznański, przytaczając tw ierdzenie 
Gaudy Torunsk^j, że rząd priłski uznaje l e g a ł  
n e  p a s z p o r t a  'w szelk ich  'pań tdw  obcych za 
w ysurctótjącą leg ity m ację  k tóra obcych dc*tate 
czm e do pobytu i zam ieszkaniu u p raw n ia  — d o ­
daje ze swej s tiony -

W idocznie m na prak tyka w P rusach  Z acho­
dnich , n nas bowiem w P oznaniu wydalają, jak 
to pisaliśmy- i co te raz  pow tarzam y, z najlegal- 
n iep zem i paszportam i rosyjskienii i anatryackie- 
mi. Podaliśm y kilka nazwidk takich, k tórzy  roz­
kaz wydalt-nia się otrzym ali — możemy dodać do 
poprzednich  pp. dr. Pauli z Żabikowa, Szczer 
bułę, u izędn ika W esty, R ej m ana, sub jek ta kupie 
ckiego, znanego  skrzypka N ikodem a B iernackiego, 
Gracę, z fabryki C egielskiego i wielu innych  — 
W szyscy oni posiadają najlegalniejsze paszporta  
austryackie. Kro zaś tu  tylko przyjedzie z pasz­
portem  rosyjskim  lub austryackim , o trzym uje za­
raz rozkaz w ydalen ia się najdalej do 1 paździer­
nika.

Tak praw da, tru d n e  to do uw ierzenia, a je d n sk  
z u p e ł n i e ,  n a j z u p e ł n i e j  p r a w d z i w e .

Ju ż  i nieprzyjazne nam  d z i e n n i k i  n i e  
m i e c k i e  odzyw ają się z p o t ę p i e n i e m  b a  
n i c y j n y c h  r o z p o r z ą d z e ń  r z ą d u  p r u ­
s k i e g o .  Posentr Z tg  upatru je  w t e m  podobień­
stwo do środków , użytych poprzednio  przeciw  
ultiam ontanizm ow i, Gdy w ykryto, że pod w p ły ­
wem duchow ieństw a w  P uznańskiem  żywioł n ie ­
miecki traci wobec polskiego g ru n t p«d nogam i, 
stało  się  to pow odem  pierw szych kroków p rze ­
ciw u ltram ontanizm ow i. Obecnie statystyka w y­
kazała, że w P rusach  zachodnich żj w ioł n.om  ec- 
ki zm niejsza się, a polski rośn.„ Te cyfry z ro ­
biły na Bi sm arku  w ra że n ie , „którego głębokość 
obliczyć m ożna w edług  siły  zam achu , jak i wy 
m ierzył przeciw  Polakom ".

J e s t  to „ c i o s  w y m i e r z o n y  t a k  b e z  
w z g l ę d u  n a  h u m a n i t a r n y  s p o s ó b  m y ­
ś l e n i a  i u c z u c i a  d z i s i e j s z y c h  c z a s ó w ,  
że tylko tak abso lu tn ie  realistyczny mąż stanu , 
jak  Bism ark, m ógł go wym ierzyć —  a i on ty l­
ko w tym  p rzy p a d k u , gdy mu się zd a je , że 
p ierw szorzędne in te resa  krajr są zagrożona".

P roponow ano  — pisze dalej Postner Ztg — 
ł a g o d n i e j s z e  ś r o d k i ,  no. silniejsze Kerrma- 
nizow anie zapom ocą szkuły, kolonizację n iem iec­
ką, n tru d n ia n ie  dalszego przychodztw a Polaków  
i t. p . — ale t o  w s z y s t k o  u z n a n o  z a  n i e ­
d o s t a t e c z n e .

„ T e r e n ,  k t ó r y  P o l a c y  n i e p o s t r z e ż e ­
n i e  z a j ę l i  na w schodniej g ran icy  przez n ie ­
znaczne n ap ływ an ie  zakordonowei ludności — 
m i a ł  i m  b y ć  n a t y c h m i a s t  w y d a r t y ,  
w ten  to  sposób przyszedł do sku tku  rad j a ilny  

1 środek  ogólnego w ydalania obcckr^ow oow

Zwróciwszy laz  ńw agę a a zw iększenie się ży­
wiołu polskiego w P rusach  Z achodn ich , poszedł 
rząd dalej, i rozciągnął środki ban icy jne na P o­
znańsk ie  i na G órny Śląsk — i tak  rozciągnęła 
się walka na całe tery loryum ,

„M apróżno s u ia l i  się pow strzym ać te  śiodk i 
w łaściciele wielkich dóbr i ' zakładów  przem ysło ­
wych, skarżąc się 'ua ubytek  ludzi" jbst to  tylko 
nowy d ow od , że r z ^ d  u w a ż a  i b t m e j ą c e  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z a  b a r d z o  g r o ź n a  
kiedy zażaleń tych sier w pływ ow ych n ie  uw zglę­
d n ił" . p

N ie przeczy Poseiicr Ztg. że niobezpieczeń 
Btwo repolonizacyi istnieje, ale „n ie je s t  ono tak 
nag łe, aby m ogło  uspraw ied liw ić * k  daleko s ię ­
gający środek,^ fc t& j n ie  tylko ń i jn u j i  egzysten ­
c ję  o s tb  w y d alo n y ch , a le  n u lio  i d1 a dalszych 
sfer pociąga za sobą znaczne niedogodności i 
s tra ty " .

„O bciążone i t a l  j i t t  kom uny , ‘ń ie^nogące jnŁ 
dzisiaj zadość uczynić e^ y m  dbów iązkem , n a ra ­
żone będą na how ś koszta góyż u a n ie  spadnie 
obowiązek n tkzyh jjw an ia pozostaw ionych żon i 
dzieci po w ygnJdćach . G ospodarstw o rolne i p rze­
m ysł poniosą znaczne szkody przez ubytek  wielu 
w rutynoW śnych sił roboczych" W  końcu zaś wy­
raża dziennik  cen szczególne zd u m ien ie , że La 
zano i żydom  się w ju ó sić  — boć bufecie 01,1 n ie  
mogą podU gae zarzutow i, iż popierają polonizo­
wanie -p row incji granicznych.

N aw et Berlincr Tageblatt, k tóry przestraszył 
się „polonizsicyi" tak że bredzi jaż o „ l e g i o ­
n a c h  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  p o d  b r a ­
m a m i  P o z n a n i a "  i w sk u te k  lego „nie może 
bezw zględnie po tępić" środków , przez rząd p ru ­
ski ttży ty ch , uznaje jednak te  środki jako zbyt 
su row e, skoro od S'ebie p roponuje następujący 
załagodzenia:

1) nałoży złagodzić sumW ość w ydalania po$ń 
staw iając óaditom  dość czasu do uregulow ania 
interfeoów,

2) za poddtiiiych priisk ich  -należy uznać tych 
„zbiegów ", k tó re  tu ta  najm niej 10 la t stale za­
m ieszkiw ali i n igdy  m e byli Icaram ;

3) należy uznać za poddanych  p ruck ich  tych, 
co służyli w w ojsku pruskiem ,

4) hależy naturalizów ać w szystkich nieposzla­
kow anych zb iegów , którzy się m ogą wykazać 
uczciw e*  zarobkow aniem  n a  ehleb i sta łe  mie- 
sskorón tu ta j m ają.

trzą  na w ycieczkę Polaków do P esz tu , 4 'd la  tego 
w szelkiem i sposobam i starają się  odciągnąć od 
niej.

D zisiejszy M«r w ystępuje dalej w óbronió do- 
tychczaeowegó zafządu „Domu "naródnego", * ca­
ły arty k u ł doM idzi prąw diiw ości ś f  .iDti*feżótiia, 
zrobionego w poprzedniej mojej k o respondencji, 
i e  d ac h  święiojfurcóW dAwtfycli ktarejf^ party i — 
panofe w ' nAwej redakfcyi, u lś  Której K ^ iz i e m ­
s k i  n a l e ż y  d o  p l e  j a d y  t y c h p a t r y o -  
t ó w  r u s k i c h ,  k t ó r y c h  i m i o n  z n a k o ­
m i t y c h  n i e  w y m a w i a  s i ę  i n a c z e j ,  a k  
t y l k o  z u c z u c i e m  n a j w i ę k s z e g o  p i e ­
t y z m u  t  f o a j g ł ę b 8 z e j  c z c i ?

Dzy m e tro p o li i  ks. S ylw ester solidaryzuje się 
z MtremP

D och& Jrą ju l  szczegóły o o d w e t o w e j  *- 
k c y i  z' e s t r o n  y r z ą d u  r o s J j k i e j ^ o . D o i 7©- 
satMr Ztg. dońdsrą. ta  dwai b rftda  'S c h m id t, z 
SZamotnł, zamieszkali od kilku la t w Łodzi, gdzie 
Bię zajm ow ali-rseźofctw  cm , zostali 2 Łodzi w yda­
len i. Opowiadają oni, że wielu Inńyćh NibdicóW 
w Ł odzi dotknięty i h zostało dekretem  baniey j 
nym . Zaś Gazeta Toruńska p .śze :

W  końcu lipca t .  b . w ypraw iono w ysełkę lu 
dzi takich z WarszHwy W Kczfeie p rtesz ło  T łO  
osób1. Obef-poliomajj-ster W arszaw y m rządził r Dw,- 
zyę^ p sp ie row  legitym acyjnych u  osób z P tu a  po 
chodzących, a skoro się pokazt.ło, że paszportu 
brak,1' że już pżfcetizymany, łub w nienależytym  
porządku, re i wirów. J ger.erałiły końłsulat niemiecki
0 w ydanie osobom tym  legitTBtacyi g ranieżnej do 
P rus. K ousalat daw ał ak zWańą R tise-R ju tc  
nakazem  udania s i ę 1 „najprostszej drogą" na m ie j­
sce, z k tórego  kto w : P ru siech  pochodził, dopi 
suiąc, że aie to dzieje W skutek w ydalania ze s tro ­
ny oberpolicm ąjstra wlarsfcawskiego

N akaz udania się najprostszą drogą był w łaści 
w ie tylko czczą form ą przyzw yczajeniem  w stylu 
biurow ym , gdyż ludzie ci nie m ieli w yboru, od­
staw iam  transportem  j>od silną strażą do gran't*y.

T ran sp o rt ten  w yszedł z W arszawy c o ś 7 b m .,  
a do granicy  w A leksandrow ie doprow adzano 
tych, których na tej kom arze za g ran icę p ze- 
p raw ić w ypadło, d o p ie ro '1 9  bm. W ndom o, że 
koleją z W arszawy do A leksandrow a przejeżdża 
się w 5 godzin.

T ra n sp o rt sk ładał się z mężczyzn i kobiet 
M ężczyźni szli w kajdanach, skuc' po dw óch; Lo 
b iety  były „c ln e  od tego. N oclegi i w ypoczynki 
byw ały po w ięzieniach ‘policyjnych. W iększa część 
c ic in ła  w yjechać s kraju- knieją n a  koszt w łasny, 
n a  co nie pozwolono; Kyh to  'udzie rozmaKe, 
k o n d y c ji; p rości róbółnioy, rzem ieśln icy , kupcy, 
ludzie młodzi i stlarst, z kob ie t służące — io n j .  
w spó łtranspcrtow an jrch  mężów, bony i gu#er*  
n an tk i, po większej części N iem cy  co do języka
1 narodowości.

l a r ó w ,  25 sibrpnia
(==) PiopoZyeyu nezyniona przez szanow ną 

R ed ak c ję  Nowej Reformy  w e wczorajszyui nu ­
m erze, atly wobec znanego resk fyp ttl m in istra  
sp raw  w ew nętrznych  de naczetn .ka m Pesztu, 
zaniechać wycieczki do B udapesztu , a pieniądze, 
k tóre ktu prkeznaczał r  1 wycieczkę użyć na po ­
moc'- dl« w ygnańców  z P rus, była dzisiaj’ p rz e d ­
m io te m ' narad  pow ażniejśzego gron* złożonego’ 
t  UcZdstnuńw wycieczki. Jakkolw iek zgódżoifu-się 
w1 zupełności n ś  zapatryw anie Nowej lw form y. 
jśd n ak  wobec faktu że ani p rezyden t tn ia s b  aut 
kom itet m ieiski nie o trzym ały żadnegc pism a, 
k b  wskazówek z P esitn , o jakich wspoinrni. 
Neae fr. Presse, uchw alono nie cefnąc do tych­
czasowego swojego postanow ieni!

Telegram  Neue fr. P^tSse uw ażają tu 'p o w sz e ­
chnie jako jodem z' w triu  środków , uzyw»nyęh‘ 
przez sfery, k tóre bardzo nm enętnem  okiem pa-

Szkoły ludowe w Galicy! w roku 
1 8 8 4 - 8 5 .

W dalszym ciągu publikacyj siarystycznego 
biura krajow ego, m  .jdujem y bhidzo s ia n n n e  0- 
bliczenie. jaka ilcść szkól przybędzie jeszcze pra- 
w dopodoDŁie w każdym  pow iecie i w itażdym 
okręg 1 aż do zupełnego  hkuńcz^n iś o rgan izac ji 
szkól ludow ych w kraju , tj. do owej chw ili, w 
Ltórej każda g m in a  będzie nsleżiiłą do pew nej 
szkoły ludow ej, O bliczeńie to  przeprofcńdzouem  
zostało * ten  sposób, że z liuzby t mJn które 
w ykizal śu ij poprzednio jako n ie przydzielone 
dotąd do żadnej e ik o łj  ludow ej, strącono  czw ar­
tą część, jako przypuszczalną ilość gm in , które 
p rz y 'd if tz e j  organizacyi 'ń ie  o trzy m ają  szkołj u 
J e b ie  lecz przyłączóiie zóstauą do szkół sąśie- 
d n .^h  cyfrę zaś pozostałą po strącen iu  owe} czwar­
tej części, m iahowicić 1796, ^ypiaaifo |ako pra- 
i^dopodDbną ilość gm iu, W których  w ypadnió no­
we szkoły założyć, a przeto także jako  praw do­
podobną ilość now ych sżkół

S tosunek gm in . które o trzym ają szkoły u s ie ­
bie, do gm in , k tó re  przydzielone zostaną do szkół 
w Sąsiednich gm inach , przyjęty został na tej pod­
staw ie, że obecnie z ogółu gm in  zaopatrzonych 
iuż w szkoły, trzy czw arte m ają je  u siebie, a 
je d n a  czw arta przydzieloną je s t  do szkół r  gm i­
nach sąsiw diridi.

W  ol łiczbbid tem  przyznano, że s to su n ek  po­
w yższy' i obecnie m e jest jed n ak i w e wszyatkffch 
p Wiblacfl i w prtynzłośc ukaże ' się oduii riu ju  
w róż»ych  Częściach kraju, że m ianow icie w o- 
kolicACb podolskich a po części i w górsk ich  bę­
dzie trzeba zakładać szkoły osobne w każde, n ie ­
mal gm inie, podczas gdy tam, ardzii niewielkie 
wsie położone są blisko siebie bedziś"łfioiQ a 
większą ilość gm in  poprzydzielać dó  szkół są­
siedn ich . ^ednakżo óżbano za rzecz ordpowiedhlej- 
szą przyjąć za podstawę przypuszczalnego cb'i- 
czenia przeciętny s foaunek z rzeęzyw istcś;i wzię­
ty, mż wdawać się w bardziej dowolne kotnbi- 
nacye

O bli-zenie, w Sposób powyższy dokonane w 
pos7,cz.‘goli.ycb pow iatach, wykazuje w o sta te ­
cznym  rezultaciń, iż pó w yłączeniu miabt Lwowa 
i Krakowa, w ypadnie założyć w całym  kraju j o b z - 
cze 1796 szkól ludowycn publ..rznJcL

Df,daw»zy te raz  cyfrę szkół, jkkie przybędą 
praw dopodobnie aż do ukończenia oiganizacyi, 
do cyfry sżkoł istniejących obecnie, — otrzym a 
my cyfrę 4837 jako przypuszczalną publicznych 
szkół ludow ych, po dokonaniu organizacji szkol­
nej. Pod względem  przypuszczalnej ilości szkół 
ludow ych pubhćznych  po dokonaniJ org-anuocyi 
w całym  kraju U- po przydzieleniu każdej g m ilij 
do pew nej szkoły, dadza się zszeregować okręgi 
szkdlnć w następujący sposób:

Nhjwięcei szkół, bo 295, nę iz ie  m ia ł okręg 
szkolny krakowski- potem sanocki 256, riuczowj- 
aki 218. Dalej wadowicki 1 eokalski po 190, za­
m iejski lwowski 183, rzeszowski 168, ta rnopo l­
ski ld 5 ,  bocheńsk i l5 y , przem yski 154. stry jsk  
153. Zatóm trzy  okręgi będą liczyły wyżej 200, 
ośm dalszych wyżej 150 aż do 200 szkół 

Siedm  dalszych okręgow będzie liczyło po 120 
do 150 szkół, a m ianowicie: jasielski 149, ja ro ­
sław ski 145, dtóhobyeki i rohalyński pd 141. 
k a łu e łi 137, nowosądedki 134, m id e ć r i 124- 

W yżej' 100 do 120 szkół, będą jdezete nnaly 
( k ręg i1, ^ a ib o rsk l i żółkiewski pó  R K  ^ * nu5‘“t 

ówowbLi gkóddcki i eS -
now sk. i n r iu ia ń sk l pó 113. g&rlićkf1! ^ , * ” 0”  
kuWski 107,- m yślenicki 105, *

tfleść. p ; ; ■ 1 i . „ . . . . . . .

Z dziptUiHiśw rosyjskich.
, Wśród P«Ukóy ‘ «  Kto raądai Roayą ,

3 . tyied  samieśpiły ozw*rty z Kolei u s t  pod 
t u m  Wśród Polaków, streszczający o p o w i e -  

‘d m n i e  j a k ' i e g o ś  s t a r e g o  B o l . i c a  k o n -  
A h r w a t y a t y -  Czw arty ten lis t rozpuccyna się 
0d w j,-śn ien ia , s jak ich  względów Polacy m ogą 
nWażać ze i.*rzybthe dla swoich interesów  u r z j -  
manie dzisiejizego stosunku swojego do Rosyi 
Opowiada tedy 3nserw ały s ta , jak samo społe­
czeństwo polskie potępiln rok 1863 i jak od tego 
C tasń1 n as tą j ił stanowczy zw rot w zapatryw aniach! 

Jesteśm y radykalnie w yiecsem  — m ów i on  —
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0 tern przekonać się m o żn a , patrząc jak  się za 
chow ujem y w zględem  tego rodzaju prób, jak zo r­
ganizow anie polskiego legionu podczas ostatn ie 
wojny w sch o d n ie j, albo w zględem  różnych  na­
pływ ow ych agents-provocateurs. P om im o tego, aż 
do skończenia francusko-pruskiej w ojny m glista  
w iara w s iłę  politycznej ró w n o w a g i, w koniecz 
ność przyw rócenia Polski dla te j rów now agi 
w in te res  ogólno europejski, zw iązany z je j p rzy  
w rócen iem , jeszcze n iezupe łn ie  nas opuszczała. 
Stanow czy cio9 takiem u m arzycielstw u zadał;? 
w ypadki rokn  1 8 7 0 — 71, upadek  N apoleona, po 
kój frankfurck i, w cielenie W ielkiego K sięstw a 
P oznańsk iego  do cesarstw a niem ieckiego i urzę 
dow e uśw ięcenie przez sejm  polityki germ aniza- 
cyjnej w zględem  Polaków . W szystko to w yw arło 
n a  nasze społeczeństw o ogrom ne w rażenie. Teo 
rya  rów now agi politycznej została do szczętu  zdy 
sk red y to w an a , E u ro p a  z jej in te rw encyą  wywie' 
trza ła  z głów  naszych , p rzejrzeliśm y osta teczn ie
1 spojrzeliśm y trzeźw o na nasze położenie. W y  
leczyliśm y się naw et z au s tro fils tw a , k tórem u 
daliśm y się przez czas jak iś pociągnąć, po n ad a  
n iu  przez cet-arza F ranciszka-Józefa  Galicyi sa 
m oraądu narodow ego, un iw ersy te tów  polskich 
akodem y i t p . Od csasn  upadkn  N apoleona, 
ze zm iana usposobienia F rancuzów  w zględem  
B osyi, z chw ilą wyjścia n a  jaw  słabcsci i trw o  
żliwości A u stiy i podczas n iem iecko-francuskie, 
w ojny — <izeregi naszych austrofilów  się p rze­
rzedziły , gdyż g ru n t, n a  k tórym  m ogły się opie­
rać au >tro-pulskie k c m b in a c y ., olzuzał s ię  nader 
n iepew nym . A ustrya  n ie m a s ił  do borykania 
się z Bosyą i z N iem cam i; n i k t  w A n s t r y  
p r ó c z  t a m e c z n y c h  P o l a k ó w  n i e  m a  o 
e h o t y  p o d n o s i ć  k w e s t y i  p o l s k i e j ;  nie 
raz i bardzo jasno daw ały nam  to do zrozum ie 
n ia  półurz^dow e organa W iednia i Pesztu  i nie 
zależna p rasa  w ęgierska i n iem iecka. Jeże li kwe 
sty a polska m a jeszcze w ystęp ie  na g ru n c ie  n n ę  
dzy -n aro d o w y m , to m o narch ia  H absburgów  ode 
g ra  w tern tylko b ie rn ą  ro lę , czynnem i zaś bę 
dą w tern tylko N iem cy i Bosya. P rzejąw szy się 
raz tern p rze k o n au ie m , zrozum iaw szy r a z , że 
A ustrya  ani może ani chce wyciągać ręk i ku 
W arszaw ie albo P oznaniow i i że nakoniec ani ro 
syjska, ani p ruska P o lska nie są je j po trzebne 
in te lig en tn a  część naszego społeczeństw a m usiała 
w ejść na drogę porów nań i ważyć, czyje pano 
wanie m niej je s t g ro ź n e , m niej n iebezpieczne 
d la narodow ych in teresów  —  rosyjskie czy n ie ­
m ieckie. M yślano o tern nie w n ad z ie i, że n ie ­
baw em  będziem y m ieli sposobność w ybieran ia 
m iędzy B osyą4 a N iem cam i — lecz porów nania 
nasuw ały  nam  się sam e, jako p y ta n ie , w jakich 
w arunkach  zabezpieczenie sam odzielności narodo 
w ej m niej będzie tru d  nem . N ie przeczę, że za­
stanaw iając się nad tern i rozm aw iając w zaufa­
nych  kó łkach  n ie pom ijaliśm y ew entualności s ta r­
cia Bosyi z N iem cam i1*. W dalszym  ciągu pol­
sk i konserw atysta  dow odzi, że starcie n ie  je s t  
n iep raw dopodobnym , gdyż zajmow ano się n iem  
n ie  mało i w Bosyi i w N iem czech  na polu te  
oryi i w dziedzinie p rak tycznej i że rozważając 
szansy takiej w ojny, przew iduje stanow czo p rze­
wagą B osy i, k tórej naw et chw ilowe niepow odze­
nia n ie  osłab ię i ż ^  dla tego n ieprzy jazne zacho­
w anie się Polaków  w zględem  B osyi byłoby rze­
czą nierc izą Iną i in te resom  polskim  przeciw ną.

S zk o d a , że ów .s ta ry  konserw atysta  polski*, 
k tó ry  po tęp ia „nieprzy jazne zachow anie się P o­
laków  w zględem  Bosyi**, nie znalazł w sobie 
dość odw agi c z y . . uczciw ości, aby potępić n ie  
przyjazne zachow anie B o s y i  w z g l ę d e m  Po '  
l a k ó w  i ową politykę ek s te rm in acy jn ą , k tórej 
rząd  carski się trzym a, a k tórej op in ia  publiczna 
w Bosyi, w tóruje.

W iestnik Jewropy zam ieścił w osta tn im  sw ym  
zeszycie obszerną i w yczerpującą pracę pod tyk. 
„O W01 is tn y ch  pisarzach* (O  p isa rzach  g m in ­
n y ch ) z k tórej N ow W r. skorzystał, podając 
a r ty k u ł pod napisem  „ K t o  r z ą d z i  B o s y ą * .  
Szczegóły dość są c iek a w e , tem bardziej, że p ra ­
ca Wiest. Jęto. w iernie oddaje s ta a  ad m in is tra ­
cy jny  olbrzym iego państw a rosyjskiego.

„M yślicie — woła N . W r., że Bosyą rządzą 
binrow i referenc i jak n iegdyś car M ikołaj utrzy­
m y w ał?  Ci panow ie stoją u s te ru  władzy, w wy­
działach m in is te ry a ln y c h , gdzie n ie  widać tego, 
co stanow i praw dziw ą B o sy ę , m ianow icie wieś i 
m asy ludu . P rzecież te maay ludu liczą się na 
dziesiątk i m ilionów , zaś na tysiące w iorst kw a­
dratow ych  g ru n ta  przez nie zajęte. Ta praw dzi­
wa cała Bosya pozostaje pod rządam* „w ołostne- 
g o “ pisarza, który m ógłby o sobie pow iedzieć jak  
D zierżaw in  w w ie rsz u : „Jam  w ła d c a , jam  n ie­
w olnik 1 *

„S praw y i in te re sa , wchodzące w zakres jego 
obowiązków są ta k ie : P row adzenie w szystk ich
ksiąg g m in n y c h  i rachunkow ości (t. j. gospodar­
stw o ń n a n so w e , arch iw um  i m a g is tra tu rę ) ; r e ­
dagow anie najrozm aitszych postanow ień  i w yro­
ków ; sporządzenie aktów  w szelkiego rodzaju i 
n o ta ry a t; sek re tarstw o  Sądu g m in n e g o ; w ładza 
sądow a; sporządzenie sta ty stycznych  wykazów, a 
m ianow icie s ta tystyk i w iejskiej, k tó ra  stanow i 
podstaw ę całej urzędowej s ta ty s ty k i; przyjm ow a­
nie ubezpieczeń  od o g n ia ;  sporządzanie list po­
bo row ych ; sp raw dzan ie dokum entów  handlow ych  
i ściganie nadużyć w handlu  i przem yśle popeł­
n io n y c h ; op ieka n ad  s ie ro ta m i; ko n tro la  w ykła­
dów w szkołach  w ie jsk ich ; doglądanie szczepie­
n ia  o s p y ; w ydaw anie rozporządzeń h ig ien icznych ; 
zarsąd  n ad  końm i ze w zględu n a  po trzeby  w oj­
sk o w e; spraw y w e te ry n ary jn e ; sporządzenie lis t 
sędziów  p rz y s ię g ły c h ; zajm ow anie ruchom ości i 
lic y ta c y e ; śc iąganie k«r są d o w y c h ; ściganie na­
dużyć ; ściganie w ykroczeń przeciw  nstaw ie bu­
dow lanej ; dog lądan ie dobrego stanu  narzędzi ra ­
tu n k o w y c h ; w ydaw anie dokum entów  n» praw o 
m ieszkania w okolicy i Ł d.

P isa rz  w gm inie rosyjskiej prow adzi koreepon- 
dencyę z c z t e r d z i e s t u  s z e ś c i o m a  naczel- 
nem i w ładzam i, rep rezen tu jąoem i sześć m .n iste - 
ryów, to je s t w szystkie, z -wyjątkiem m in iste ryum  
m arynark i i sp raw  zugram cznych. W ładze  rosyj­
skie wyższe w ym agają w iadom ości dok ładnych , 
au ten tycznych  i ażeby przedew szystk iem  były 
dostarczane bezzw łocznie. P isarz  wszystkie te żą­
dan ia  sp e łń .a , ale trzeba zapytać, ja k  je  sp e ł­
n ia ?

W edług  w iadom ości, dostarczanych  przez „wo- 
łostnego** pisarza, sporządzają się u rzędow e sp ra ­
w ozdania o urodzajach , o przyczynach em igracyi, 
o zubożeniu krajn, o jarm arkach  i rozm iarach 
tranzakcyi, o zarobkach ludności i t. d. Te ra- 
p o rta , posy łane do m in is te ry n m  przez pisarza,

itanow ią podstaw ę do now ych przepisów  i roz' 
porządzeń, do now ych ustaw  i postanow ień , w y­
daw anych  przez w ładze wyższe.

Ż adne rozporządzenie, żadna czynność w yższyeh 
władz pow iatow ych, gubern ia lnych  i s to łecznych  
nie może dojść do wsi inaczej, jak  za p o śred n i 
ctw em  gm iny , rep rezen tow anej zawsze przez 
swego pisarza, k tó ry  je s t pośrednik iem  pom iędzy 
ludnośc ią  w iejską i wyższą w ładzą. „W ołostny  
starszyna* choćby i um iał pisać, n ie  zna z p e­
wnością „form  przepisanych* w każdym  w y­
padku poszczególnym  i dla tego posada pisarza 
w ołostnego została ustanow ioną. O n też może za 
L udw ikiem  X IV  pow iedzieć: „W ołość, to  ja 1 “

T eraz dobrze wiedzieć, k to  zw ykle byw a tym  
pla& rzem ? D iak niedouczony, p isa rz  w ojskow y 
dym isjonow any , u rzędniczek dym isyonow any 
niższych w ładz policyjnych, a  czasam i gorsze 
jeszcze indyw iduum .

P isarz  taki, choć rządzi w szystkiem , je s t za­
leżny od pierw szego pijaka chłopa, k tó ry  może 
sw ojem i w pływ am i przeprow adzić n a  posiedze­
n iach  .w o łes ti*  zniżen ie p łacy  pisarzow i, albo 
usunięcie gc z urzędu.

T en  oto królik  gm inny  je s t zaiazem  nędznym  
niew olnikiem . Oto taka jest g ł ó w n a  p o d s t a ­
w a  a d m i u i s t r a c y i  r o s y j s k i e j ,  której 
w iększe są atrybucy*, aniżeli fnnkcyonaryuszów  
w pow iecie, g u b em ii lub  m in iste rstw ie .

Z R o s y  i.

(Położenie polityczne. — Jarm ark w  Niżnyw Now 
gorodzie podług Journal des Debat* —  Polity­
czna konsekwenoye s jarm arku podług Notoosti. — 

Zniesienie rang.)

Z korespondencyi z P e te rsb u rg a  do Journal 
des Debats, z pow ażnego ja k  zwykle źród ła  po­
chodzącej, w yjm ujem y następu jące n w a g i:

„Z źródła dobrego dow iaduję się — pisze kores­
ponden t — że w izyta oddana królew skiej rodzinie w 
K openhadze uzupełn i program  carskiej w tym  roku 
podróży. Być może, że ear A leksander I I I  i jego 
m alżouka spo tkają się tam  z księciem  W alii, który 
zam yśla być w D anii z pow odu projektow anego 
związku córki z dom em  szwedzkim . W szyscy 
pyli by zadow oleni z podobnego sp o tk a n ia , bo 
nastąp iłoby  zapew ne porozum ienie w spraw ie au- 
gielsko-rosyjskiego zatargu. M ają tu bow iem  n a­
dzieję , że nadobne córy duńskiego k ró la  znajdą 
zręczniejszą tajem nicę u tw ierdzenia harm onii, a n i­
żeli w szystkie g ran iczne kom isye. Tym czasem  
noty  dyplom atyczne n ie  u s ta ją , boć trzeba dać 
zajęcie kancelary jnym  szefom i ocalić p rofesy jną 
ic h  m iłość w łasną W  każdym razie sp raw y  nie 
tosuną się naprzód , dopóki n ie  powróci z w akacyj 

G iers i jego w ładca. Do tego czfeu sp raw a 
zulfik&rskc. zużyje się i bodaj czy w tern w yra­
żeniu nie leży cołe je j rozw iązan ie? P rzeczekać 
aż -apom ną, to może jedyna ta jem nica dzisiejszej 
dyplom acyi. Gdyby B osyanie zadow olnili się obe 
cnem i pow odzeniam i w A zyi i zgodzili się na 
status quo, to  by A nglicy daw no już u p o m n ie li . 
Sa n ieszczęście n iece rpU w ość  wojskowych w zra­

sta  x pow odzeniem . U pew nia ją  m nie, że w ysokie 
sfery  pe te rsb u rsk ie  u leg ły  u rokow i, jaki spraw ia 
lułk. A licnanow , i i e  w tym  zdolnym  w ojskow ym  

upatru ją drugibgo Skobelewa. Jeże li w istocie niebo 
a m l e  nam  n iesm aczny  p o darunek  now ego dla 
spraw  az ja ty ck ich  gen iusza , to m e pozostanie n ic  
innego , jak  zap łaci. to. co ten  geniusz kosztować 
będzie.

„N iżno-N ow gorudfcki ja rm ark  będzie, jak  się  
zdaję ał&tey. Cyfra tranzakcyi najlepszym  je s t ba­
rom etrem  publicznego pow odzenia. N iezależnie 
od przem y łow ego p rzesilen ia ogólny tok in te re ­
sów  w strzym any zostanie z czysto m ateryalnej 
)rzj czyny. S tan  wód rw c zn y c h  tak n isk i s po ­

w odu tegorocznych  strasznych  upałów , że s ta tk i 
z herba tą , m etalam i i innem i p roduk tam i osiadły 
na piaszczystych m ieliznach  W ołgi.

M iujsce, gdzie odbyw a się  ja rm ark , znajduje 
się za m iastem  przy ujściu rzeki Oki do W ołgi, 
na w ielkiej p łaszczyźnie, w czasie w iosny b ło tn i­
stej, na której pow staje m iasto drew niane, z dłii- 
i iem i i p rostem i u lic am i, w ielkiem i d o m a m i, z 

zieluicą c h iń s k ą ,  odznaczającą się sw em ' pago- 
dam i, sm okam i ua dachach  i dzw onkam i. Zw raca 
tn  uw agę p rzedew szystk iem  przezorność adm ini­
s t r a c j i ,  która zaprow adziła kaualizacyę pod tern 
m iastem  i uorgauizow ała dobrą s traż  bezpieczeń­
stw a u a  w ypadek pożaru, który stanow i najw ięk­
szą k lę sk ę , rok rocznie poch łan ia jącą  olbrzym ie 
m agazyny, G en. Ignatiew  b y ł tutaj gubernato rem  
w r. 1881 i pozostań ił ślady en erg iczn y ch  sw ych 
rządów , zaprowadzając sku teczne reform y w służ- 
)ie i zakładając nocue schron ien ia  dla zam iataczy 
ulic i stróżów , którzy najw ięcej przyczyniali się 
do w zniecania pożarów.

Ludzie tu  przybyw ają z najrozm aitszych stron , 
znęceni zarobkiem  i zabaw ą. D om y, gdzie rozry­
wki śc iągają g o ś c i, u jm u ją  trzecią część m iasta 
nowo im p ro w iz o w a n e g o . B aw i się tu  najp ier- 
wszy z M oskwy nabob jak  i najnędzniejszy  m u- 
żyk. K uglarz H in d o stan u , skoczek francuski, tan ­
cerk i kaukazkio i śpiew aczki ezeskie rob ią  tu  fu ­
rory  , bo rząd  dbały  o rozryw kę każdego cudzo­
z iem ca, sam  przyczyn ił się  do p rzypom nien ia  
m u w łasn  ij ojczyzny n a  polu ja rm ark u . N a  kilka 

n i przed  rozpoczęć e m , ta jem nicze s u tk i  p rzy ­
byw ają W  ołgą, wioząc etnograficzne próbki m ie- 
iiLańców w sc h o d u : dam y persk ie , am erykańsk ie 
ub tu rec k ie , p rzynajm niej za tak ie uchodzące, 
m ogłyby dostarczyć koresponden tow i Patt Mail 
<ru.tette n ie jeden  obraz N iżno-now gorodzkiego re ­
alizm u. P anu je  tu  o s ta tn ia  nędza obok najw ię­
kszej rozpusty bogaeza. T u u j  n ie jeden  kupiec 

wypije w ciągu sześciu tygodni więcej w ina szam - 
>ańskkgo aniżeli m iasto pow iatow e w e F ran cy i 
irzez rok cały. N ic n ie  przew yższa szału tych  
>ogaczy w dobrych  la tach . Ic h  w łasność w zbo­

ż u ,  ich oszustw a i ich  pobożna w spaniałom yśl­
ność nie znają m iary  i g ran ic . S ą knpcy, którzy 
m ajątk i trw onią n a  cześć b łogosław ionego M aka­
rego, patrona jarm arku. W  tym  roku będą z pe 
w nością spijali szam p an a, ale czy dadzą co na 
M akarego ? To w ątpliwe. “

Tego złego stanu ja rm ark u  N iżno-now ogrodz- 
tiego , rosyjskie dzienniki jednakże nie w idzą, 
jo chociaż w ew nętrzny  h an d e l nie d o p isu je , u- 
la tru ją , że A zya środkow a d a ła  w tym  roku 

w ielki im puls in te reso m  i w yciągają z tego poli­
tyczny w niosek. Oto co piszą Nouosti:

„Do obecne; chwili w idzieliśm y tylko straty ,

ja k ie  nam  przynosiły  nasze środkowo - azyatyckie 
posiadłości. J e d y n ie  sm u tna  konieczność i cele 
czysto policyjnej uatu ry  zdaw ały się  uspraw iedli­
wiać nasz pochód ua w schód i południow o 
w schód. O becnie daje się  spostrzegać w p er­
spektyw ie pew ne ekw iw alen tum  za w szystkie 
uasze trudy, w yaatk i i ofiary. U spo łeczn ien ie  
półdzikich plem ion i pustych stepów  zarzyns. 
p rzynosić dobre rozultaty. L udność uspokoiła się, 
podniosła  swój dobrobyt, zbliża s ię  za uaszem  
pośrednictw em  do cen tru m  cyw ilizacji, P o trzeby  
m ieszkańca Azyi zw iększyły się i on już  po trze­
buje naszych wyrobów . —  W iadom ości z N iżn e­
go N ow gorodu przyszły w łaśn ie  w sam  czas, 
aby jaszcze tSŚ postaw ić w należy tem  św ietle 
polityczne zadanie Bosyi w A zyi, tak  w naszych 
oczach jak i w oczach całego ucyw ilizow anego 
św iata. N ie zabory, nie czcza am b ic ja , n ie  chęć 
u c iem iężen i. lab  w yniszczenia m iejscow ej ludno­
ści w iedzie pu łk i rosyjskie do Azyi środkow ej. 
M y niesiem y tam  pokój i dobrobyt, m y stw orzy­
m y w tych  k ra jach  nowe, ucyw ilizow anych n a­
rodów  życie. Czyż to dawno, jak  do Chiwy lub 
B uchary  rów nie  tru d n o  było się dostać, jak i 
do n ieznanych  krajów  środkow ej A fry k i?  A  te ­
raz zakładają się t&m szkoły i oczekiw ane je s t 
o tw arcie filii banku  państw a. Każdy europejczyk 
może już  dziś przejechać, całą środkow ą Azyę i 
osiąść nad  orzegam i A inu-bary i, Czyż to aaw no, 
jak  tylko zbójeckie szaiki m yszkow ały na całem  
te ry tu ryum  pom iędzy H eratem , PeFsyą a CLiwą ?-, 
A  t e r n  z pod M orwu przyjeżdżają kupcy na 
najbliższy d la n ich  wazeens wiato wy ry n ek  h a n ­
dlowy, n a  k tórym  E uropa spotyka się  z A zyą! 
J e s t to najlepsza i najrac jona ln ie jsza  odpowiedź 
na w szelkie p re ten sy e  A nglii do m ięszania się w 
nasze spraw y w środkow ej Azyi oraz kuszenie 
cię o pow strzym anie Bosyi w dalszym  pocho­
dzie i zatrzym anie w pustyn i. B ezstronn i mogą 
teraz dow olnie przekonać się, w jak im  to celu 
B osyi koniecznie po trzebne są „Zulfinarskie prze­
sm yki* i dla czego to w cześniej czy później 
żadne półdzikie i rozbójnicze „pasy neu tra lne*  
nie będą m ogły istn ieć pomiędzy Bosyą a 
la d y am i* .

D ow iadujem y się z Noto. W te m ,  że komisya 
siadająca pud prezydencyą sek re tarza  atanu 

T on ie jew a a licząca w składzie swoim Kochano- 
wa, członka rady państw a, B enenkam pfa sek re ta­
rza stanu  i Połow cow a sek re tarza  państw a, op ra­
cow ała pro jek t zn iesienia ran g  cyw ilnych, któ­
rych  jest dw anaście. P ozostaną tylko rangi k an ­
clerza państw a, rzeczyw istego radcy  ta jnego  i taj 
nogo radcy. U rzędnicy  podzieleni zostaną na 
jedenaśc ie  g rup  w edłng  zajm ow anej posady. 
O dnośny w niosek kom isyi zostanie przedłożony 
radzie atanu.
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Przegląd polityczny.
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Buda-Pester TagU. zaprzecza doniesieniom  
w iedeńskim , jakoby  w ęgierskie m in isterstw o spraw  
w ew nętrznych  wystosowało było w sp ra n ie  w y­
cieczki Polaków  do P esz tu  resk ry p t do naczel­
n ika m. P esz tu  Tóróka, a te n  m iał się odnieść 
do przew odników  wycieczki. Jakoż isto tn io  ao 
p n iy d o n to w  m iast K rakow a i Lw ow a dotychczas 
jlię . nadeszło  fcodue pism o p. Tóróka. (Ob. koresp. 
lwowską.)

W e d łu g  telegram ów  z B erlins, je d e n  z tam ­
tejszych dzienników  tw ierdzi, że w K rom ieryżu 
będzie m uwa także o „ k w e s t y i  g a l i c y j -  
j a k i e j . *  Galicya — pisze ów dzienn ik  — je s t 
silnym  p o kk irn  organizm em , na który Polacy z 
ca łą  nadzieją spoglądają. A ustryaccy  Polacy nie 
objawiają sym patyi dla niczego, co po za ich ko­
łem  leży; n ie  m ają program ów  party jnych  o li 
beralnym  lub konserw atyw nym  charak terze, za ­
w ierają przym ierza efem eryczne, skoro się po n ich  
spodziew ają korzyści, a  zw racają się w in n ą  stro- 
nę, gdy tam  w idzą jakie szanse dla siebie. S tra ­
cili resztkę w spółczucia, jak ie  m iauo daw niej d “ 
u ich  z hum anistycznego stanow iska. A le zostali 
m ężam i stanu  i p iastu ją  w austryackiem  państw ie 
ważue stanow iska. To nie może mile być widzia­
ne w Bosyi, a h r. T&affe będzie m iał zadanie 
rozprószenia istn iejących  obaw. Życzyćby n a le ­
żało, aby poskrom iono nieco aostryackich  Sła- 
w ian, k tórych przew odnictw o objęli Polacy i żeby 
praw a N iem ców  więcej uszanow ano.

W idzim y z tego, że ów m ew ym ieniony w te ­
legram ach dziennik  b e r liń sk i, to jakiś rodzony 
braciszek N. fr. Prtsse, bo praw ie w łasnem i jej 
słow am i przem aw ia. A le zapędził się n ieco w 
sw em  rozum ow aniu  —  bo chcąc ze w zględu ua 
Bosyę pośw ięcić P o la k ó w , radzi poskrom ić Sła- 
w iau w ogóle, to &aś chyba w Bosyi n ie  będzie 
m ile w idziane

Inaczej zapatru je się na tę  spraw ę zbliżona do 
sfer rządow ych Pol. Corr., k tó ra  pisze:

„W brew  obaw om , z różnych  stro n  podnoszo­
nym , iż zbliżenie A uStryi ao  Bosyi w płynie n ie ­
korzystn ie ni. liberalne  i konsty tucy jne zasady 
w A ustry i, zapew niają w tutejszych w pływ ow ych 
kołach, że polityka m y jś k a ,  ja k  daw niej, tak i ' 
teraz trzym a się zasady n i  e w t r ą c a n i a  a / ę  do  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i n n y c h  p a ń s t w .  
B ząd rosyjski n ie  je s t tak krótLowidzącym , żeby 
m iał p rzy p u szczać , iż A ustrya, p rze ję ta  życiem  
konsty tucy jnem , i libe ralne  W ęgry m ogą się za­
chw ycać rosyjską form ą rządu. B ów nie i nieuza- 
saduionem  je s t podejrzen ia , t e  przyjaźń A uutryi 
z Bosyą w płyn ie  n a  ostygnięcie p rzy jaznych  sto ­
sunków m iędzy W iedn iem  i B erlinem . Bosya 
zerw ała już stanow czo z ową chw ie jną  polityką, 
polegającą na popieraniu n&przemian A ustrjri i 
P ru s . Miejsce tej polityki zajęła szczera chęć u- 
trzym ania z obom a państw am i rów nie  silnego 
p rz y m ie rz a , które n>e dozwoli n a  w ahanie się 
m iędzy W iedniem  a Bei linem *.

Yaterland  ośw iadcza się p rzeciw  o tw orzeniu  o- 
sobistego katolickiego k lubu  w Badzie państw a. 
U znając, iż katolicy austryaccy pow inni so lidar­
nie w ystąpić w obronie upraw nionych  potrzeb 
kościoła, sądzi jednak  — że „teraz  byłaby jeszcze 
przedw czesną próna zjednoczenia w szystkich w 
Badzie państw a zasiadających stanow czych kato­
lików w jeden  klub, a to póty, póki n ie  mogą 
tw orzyć w iększości, póki m iędzy nim i sam ym i je ­
szcze znaczne aą różnice zdan, a w ażne po lity ­
czne kw estye, będące w zw iązku z chrześciań-

skiem i zasadam i praw nie są jeszcze nierozw iązane.* 
S tronnictw o Yaterlandu inną drogą chce dojść 
do celu: „A żeby katolickiem u kościołowi w A u­
stryi zdobyć te swobody i to stanow isko, jakie 
mu się uależy, m uszą być zniesione n iek tó re o- 
bowiązujące ustaw y, do czego, jeżeli się to ma 
stać w drodze konsty tucy jne j, konieczne są u- 
chw ały  Bady państw a. W iększości do tego się 
nie uzyaka bez podniesienia poczucia katolickiego 
w ludności, k tóra w ybiera posłów, a tak to, jak 
i n ieustająca akcya parlam entu , jeżeli m a być co 
raz bardziej konserw atyw na — w ym agać będzie 
w spółdziałania, a w spraw ach  kościelnych k ieru ­
jącego  w pływ u ep iskopatu .*  Yaterland więc sp rze­
ciwia się u tw orzeniu osobnego k lnbu , a je s t za 
w spółdziałaniem  „episkopatu  i całego kleru w je ­
go h ierarch icznym  porządku, katolików, należą­
cych do konsty tucy jnych  organów  ustaw odaw stw a 
i adm inistracy i, prasy  katolickiej, stow arzyszeń i 
zgrom adzeń i w szystkich szczerych katolików  *

D ziennik i n iem ieckie aonoszą o now ych pro 
cesach , w ytoczonych przez rząd kilku posłom  o 
dyety  poselskie. W H a l l e  odbędzie się  21 pa 
źdz iern ika  p o c e s  posła H a s e n c l e v e r a .  Obro- 
ny  pozw anego pod ją ł się poseł T raeg cr.

Gazeta Kotońska zapew nia, że spó r z H iszpa­
n ią  o w j  a p y  K a r o l i ń s k i e  n ie  został wcale 
zakończonym  D zienn ik  ten  tw ierdzi u * podsta­
w ie doniesień  z B erlina, że rząd niem iecki chce 

#4 d ać  całą spraw ę sądowi polubow nem u.

U n i a  k o n s e r w a t y s t ó w  f r a n c u s k i c h ,  
do k tórej p rzystąp iły  w szystkie ro jalistyczne i 
im perialistyczne s tro n n ic tw a , ażeby w spolnem i 
siłam i p iuw adzić agitacyę wyborczą, nie odpow ie­
działa oczekiw aniom . W  n iek tó rych  aepartam en- 
tach  przyszło  już do otw artej walki m iędzy bena- 
partystam i a n ieprzejednanym i zw olennikam i w ła­
dzy królew skiej. W departam encie  G ó t e s - d u- 
N  o r  d, gdzie zjednoczony kom itet konserw atyw ­
ny postaw ił sam ych kandydatów  rojalistycznych 
z wyjątkiem  jed n eg o  bonapartysty , ks. de F e ltre , 
bonapartyści wypowiedzieli kom itetow i posłuszeń­
stw o. Ks de F e lire  zrzekł się kandydatu ry , a 
w liście do kom itetu o św iad czy ł, że on i jegu 
przyjacielu nie cbcąc się stać narzędziem  orLa- 
uistow , oddadzą sw e g lo s ;  raczej republikanuui, 
niżby m ień  glosow ać n a  kandydatów  kom itetu. 
Podobnie dzieje się w departam encie L o t ,  gdzie 
znowu bonapaj tyści, m ając tam  więkazuść, uswiad 
czyli, iż tylko w takim  razie um ieszczą n a  f lsc r  
kandydatów  jednego  ro ja lis tę , jeżeli tenże w y­
głosi p rzed wyborcam i program  zgodny z zusa 
darni im peryaiizm u. O rlesu iści n ie  chcą żadną 
m iarą przystać na te n  w arunek, a dziennik i kon­
serw atyw ne wyrażają już  o b aw ę , że świeżo za­
w arte  przym ierze m e dotrw a do chw ili w yborów.

Ta n iezgoaa w obozie przeciw ników  dodaje 
oczyw iście o tuchy republikanom , którzy  obawiali 
s ię  początkowo, że konserw atyści w ejdą do Izby 
w większej n iż  dotychczas lluści.

Times zam ieszcza w jed n y m  z o sta tn ich  num e­
rów  ubszerny p rogram  r e f o r m  p o l i t y c z n y c h  
w I r l a u d y i .  A u to rem  tego pro jek tu  je s t  p. 
G l i f f o r d  L l o y d ,  k tó ry  będąc przez dłuższy 
czas sę d u ą  pokoju w Irlau d y i, należał do najbar­
dziej n ienaw idzonych  narzędzi rządu, dziś zm ie­
n ił je d n ak  zdanie i a ta ł się gorliw ym  zw olenni­
k iem  reform y.

A u to r p ro jek ta  aprzeeiw ia się w praw dzie n a ­
daniu  I rla n d y i osobnego parlam en tu , lecz popiera 
gorąco m yśl u tw orzenia w każdem  h rabstw ie  ra ­
dy, pochodzącej z wyborów , a mającej wyłączny 
nadzór nad  apraw am i m iejscowem i i pew uą k o n ­
tro lę  czynności w ładz rządow ych. L udność irlan d z­
ka m iałaby w takim  razie sposobność do wypo­
w iadania sw ych życzeń n a  drodze legalnej i mi­
m owolnie m usiałaby zan iechać spisków  i sprzy- 

eń. D elegow ani tych rad  m ogliby zdaniem  
au tora stanow ić wydział, któryby rozb ie ra ł sp ra­
wy handlow e i kom unikacyjne, obchodzące kraj 
cały. Bardzo silnie przem aw ia p. L loyd za znie­
sien iem  urzędu w icekróla, k tóry  jee i dla Irlaudy i 
sym bolem  centralistycznego  i b iurokratycznego  
rządu. W  końcu radzi au to r ścieśnić ile m ożno­
ści węzły, łączące rodzinę kró lew ską z m ieszkań 
cam i Irlan d y i. W iele funkcyj, k tóre dziś wyko­
nyw a w icekról, pow inni pełn ić  członkow ie rodzi­
ny  królew skiej. B ezpośredni w pływ  dynasty i 
m ógłby zdaniem  au tora p rzyn ieść dla obu stron 
n ieobliczone korzyści.

W edług  obliczeń je d n e j z kom isyj parlam en 
u rn y c h  koszta przew ozu m ateryałów  do budowy 
d r o g i  ż e l a z n e j  z S u a k i m u  d o  B e r b e r u  
w ynosiły  2 0 0 .0 0 0  fn t. sz trl. D ziś, gdy  budow a 
tej kolei została stanow czo zaniechaną, m .ż n a  
owe koszta tran sp o rtu  uważać za bezpow rotnie 
zm arnow ane.

N iepokoje na w yspie S y m  i zakończyły się 
zupełnem  zw ycięstw em  rządu. M ieszkańcy tej 
w ysepki, leżącej w pobliżu w yspy fihodus, opie­
rali się nałożeniu  podatku n a  łodzie, zajm ujące 
s ię  połow em  gąbek. C ztery  pancern ik i tureckie 
rozpoczęły wówczae blokadę wyspy, a ludność 
d ręczona g łodem  i p ragn ien iem , m usiała się w 
końcu pogodzić z rozporządzeniem  władz.

W  A tenach  panuje wielkie oburzen ie z powo­
du  tego barbarzyńskiego obchodzenia się z pokre­
w ną ludnośc ią n a  Sym i.

K r o n i k a .

K r a k ó w , 26 sierpnia.

Tjwarzyatwo politechniczne lwowskie ogła­
sza : „A ustrjackie towarzystwo inżynierów i archite­
któw urządza * początkiem września br. wycieczkę 
do Galicyi. Towarzystwo to jest najetarszem i najli- 
liozniejsiem z istniejących towarzystw technicznych 
w Monarchii. Liczy ono w swem gronie najznako­
mitszych inżynierów, praoe jego są wysoce poważa­
ne w świeoie naukowym, na sąd jego rozjemczy za­
pisują się koleje auetryaokie we wszystkich sporach 
co do spraw technioznych. — Po licznych wyciecz­
kach w inne strony Austryi, skierowało towarzystwo 
po raz pierwszy swe kroki do Galioyi. Zwiedzi Kra­
ków, jego zabytki, Wieliczkę i koleją transw ersalną 
podąży do Pesztu Zaprosiło ono towarzystwo poli­
techniczne lwowskie do zjechania się z niem w Kia- 
kowie w oeln koleżeńskiego zbliżenia się członków 
obn tow auystw . Towarzystwo techniczne krakow­

skie podjęło się przyjęcia gości z Wiednia i Lwo­
wa, a dnie 6 i 7 września przepędzą trzy towarzy­
stwa techniczne tj. austryackie, krakowskie i lwow­
skie na wspólnych wycieczkach do Wieliczki i t. p., 
oraz na towarzyskich zebraniach. Zarząd lwowskiego 
towarzystwa politechnicznego poczynił już starania o 
zmiejszeaie kosztów jazdy i t. p. dla uczestników“ .

Namiestnik zwiedzał wczoraj wzDosząoy się ginach 
nniwersytetu, który na przyszły już rok ma być zu ­
pełnie ukończonym Zdaniem osób fachowych te r­
min nkońozenia rebót (1 września 1886) musi zo­
stać przedłużonym.

Urząd telegraficzny nie iw raoa widocznie nale­
żytej uwagi na dokładność w depeszach wysyłanych 
i  Wiednia do Krakowa. W telegramach , które re- 
dakoya u&szego pisma odbiera , drobne omyłki zda­
rzają się zbyt często , byśmy je za każdym razem 
mieli notować. Od czasu do czasu trafiają się jednak 
tak rażące u ste rk i, iż w interesie naszym rowuie 
jak i czytająoej publioinośoi musimy na nie zwrócić 
uw agę; sądzimy bowiem, że przy większej staranno­
ści możuaby z łatwością podobnych błędów uniknąć. 
Dziś otrijrmahśmy telegram 1. 6197, w którego nie- 
mieokim tekście zamiast wyrazu dementirt nmie- 
szoiono documentirt. Omyłka tego rodzaju zmienia 
zupełnib ireśó zdania , a caiośó nie zawsze umoże- 
bnia odgadnięcie prawdziwej myśli.

Konceayonowaną antykwarnlę i sprzedaż nut 
m nzyoinjoh, otworzył na Małym Bynku p. W. C ha­
berski. Pierwsza to obecnie antykwarnia nie iirae- 
lioka w Krakowie.

Zmarli. Petroneia Starzyńska zmarła w Krakowie 
w 90 roku żyoia.

Ks. Emeryk Podolski, kapłan ze zgromadzenia 
OO. Franciszkanów i założyciel kaplicy polskiej w 
Londynie przy Gower-Street, zm arł tamże d. 29 lip- 
oa br. Zmarły przyjął habit zakonny w S o lcu ; prze- 
śUduwany przez rząd rosyjski udał się na Śląsk, 
kióry jednak po 9 latach opuścić m usiał; podążjł 
więc do Anglii. Podczas wojny krymskiej działał 
jako kapelan wojskowy. Kaplicę polską otworzył 

1867
Zabawne „qui pro puo* opisuje Dziennik Pol­

ski:  Ouegdaj rozeszła się na dworcu kolei Karola 
Ludwika pogłoska, że pociągiem Krakowskim przy­
jd z ie  z W iednia incognito arcykeiąże Leopold. To 
tez urzędnicy kolejowi z naczelnikiem ruchu na czele, 
świątecznie ubran i, oczekiwali przybycia dostojnego 
gościa. Otworzono pofcoje, pizeznaczoue dla dworu 
oesarakiego, słowem poczyniono wszystkie przygoto­
wania, aby godnie ui-zció przybywającego członka 
iudzn> cesaisklej. I  rzeczywiście przybyli wspomnia­
nym pociągiem dwaj wojskowi: podpułkownik od 
piechoty i kadet od kaw aleryi, w którym wszyscy 
upatrywali arcyks. Leopolda, nikt bowiem z urzę­
dników nie znał go nawet... i  widzenia. Domnie­
many arcyks. zabawił kilka chwil na dworca, zkąd 
natychmiast odjechał wraz i  swoim adjntantem do 
uółkwi. Na drngi dzień p rzjby ł znowu aroyksiążę 
na dworzec, odjeżdżając do Wiednia. Personal urzę- 
dnioiy i tym razem wystąpił „w paradzie.* Gościa 
wprowadzono do salonów dworskich, gdzie się miał 
zatrzymać aż do odejścia pociągu. Wypadek chce, 
że w tym właśnie czasie przybył do Lwowa komen- 
derująoy ks. W flrtem berski, któremu doniesiono na­
tychm iast, że w salonach pooiek&lnyoh znajduje się 
arcyks. Leopold, który przybył incognito do Lw o­
wa i odjeżdża obecnie do Wiednia. Książe nie ohcąo 
zdradzać incognito arcyksięeia, nie pozwolił uwiado­
mić goidia a .wej obacnośoi. Nild jeduak wypowie­
dział awoje polecanie, wyohodti z dworskich salo­
nów arcyks. Leopold w rai i  swym adjntantem, 
wspomnianym pułkownikiem. Kadet i pułkownik 
przybierają postawę wojskową, pozdrawiająo w prie- 
pisany sposób księcia, który kn niemałemu zdziwie­
niu spoetrzega, że ma przed sobą zwykłych „synów 
Marsa*, którym się nawet nie śniło o aroyksięciu 
Leopoldzie. Znany ie  swej grzeczności ks. W iiptem- 
berski nie chciał kompromitować personalu kolejo­
wego, priomówif kilka słów do podróżnych, poczem 
szybko się oddalił. Podróżni wsiedli do coupe wy­
nosząc jak  najmilsze wspomnienie o uprzejmości pp. 
urzędników kolejowych, którzy ich tak uroczyście 
witali.

Zabawne to qu, pro quo epowodow ił podobno 
te legram , który otrzymała tutejsza dyrencya ruchn 
z Wiednia. Telegram ów zawiadamiał, iż do Lwowa 
przybędą 2 wojakowi, dla których żądano wagonu 
salonowego. W te.egrami» umieszczony był tajemni­
czy wyraz „Leopold*, kióry m iał oznaczać pułk, 
do którego należał ów wojskowy, z takiemi podej­
mowany hon/ram i. Tymczasem wyrazu tego nie zro­
zumiano należycie i i  nazwy pułku zrobiono arcy- 
księcia.

W Krynicy rozpoczyna się odwrót gości kąpielo­
wych. Teatr lwowski odje.hac, ostatnie dwa przed­
stawienia przezuanająo na dobroczynne cele. W so­
botę aa dochód budowy kościoła grano „Grube ry­
by*. Na widowisku obeony był autor pan Michał 
Bałucki. W niedzielę zaś grano „Damazego* na do­
chód miejscowej ochotniczej straży ogniowej. Obszer­
ny teatr gdyby był dwa razy wlękezy jeszcze zale­
dwie pomieśoićby zaołał wszystkich pragnących być 
na widowiskach. Artystów żegnano z całą serde­
cznością, na jaką zupełnie sobie zasłużyli. Ogólna 
liczba gości bawiących w Krynicy do 20 sierpnia, 
wynosi 2594  osob.

W Szczawnicy odjeżdżających artystów lwow­
skich serdecznie żegnano. Z >rzą I zdrojowiska ofiaro­
wał im w uznaniu pracy i talentu olbrzymi wienieo. 
Liczne grono osob odprowadziło odjeżdżających do 
S ąo n , gdzie ksiądz kanonik z Łącka serdecinemi 
■łowy dziękował odjeżćżająoym za wrażania, jakie 
wibndaali w polskich sercach, przedstawiając patryo- 
tyesne sztuki.

Ostatnia lista kąpielowa wykazuje bawiąoych a 
Szczawnicy do 21 bm ogółem 1538 rodzin, ożyli 
2761 osób.

W Poznaniu na pierwszym koncercie nowozało- 
żonej orkiestry polskiej pod dyrekoyą p. Bolesława 
Dembińskiego, publiczność tłnm nie się sebreła. Or­
kiestra zdaje się mieć zapewnione trwałe powodze­
nie. Dzienniki oddąją jej słowa uznania i składają 
żyozenia pomyślnego rozwoju — do których warto 
się prsyłąosyó.

Powszechne współosnoie panuje w Poznaniu dla 
nieszczęśliwych wygnańców. Znajomi i przyjaciele 
dopomagają im ozem tylko mogą aby ulżyć niedoli. 
D ziem ib  Poznański przytacza przykłady obywa­
telskiej ofiarności Nawet izraelici nie są ostatnimi 
w objawach współczucia.

Długowieczność. Kijewlanin  zapew nia , że w 
lebiedzińskim prawosławnym klasztorze żeńskim znaj­
dują się dwie bardzo stare m niszki, i  ktoryoh je­
dna liczy lat przeszło 100, a draga 112 lat.

Brandes o Mickiewiczu. Kopenhagska Politiken 
zawiera lis t s Karolo wy ch Warów J .  Br&ndesa na-
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stępującej tre śc i: „Na jednym donn  zuajduje się 
nap is: „Tu mieszkał car P iotr Wielki*. D unek  wy 
gląds jak każdy inny Ten Piotr był Mmkalem 
który, jak powiadają, z zamiłowaniem lubił się ubie­
rać w  kaftan wełniany, pi; dużo w ó u k i , ścinał gło­
wy mieszkańcom Meklenbtirg Strelitzu. pr;'cz tego 
m iał wiele innych prawdziwie desDotycznych nało­
gów. Stał się słynnym z tego powodu, że zmusi! 
R osjan w swym czasie chodzić w koszuli i spo­
dniach, jakoteż sirzydz brody i włosy, ta ostatnia 
okol.ozność m iała się przyczynić do powstrzymania 
niechlujstwa w tym k.aju , za co obecne pokolenie 
jest mu wielce wdzięczne. — Na drugim domu 
znajduje się następujący napib: „Tutaj mieszkał
wiele razy Goethe*. Ten Goethe, którego pomnik, 
nawiasowo powiedziawszy, nadzwyczaj nędznej robo­
ty, znajduje się w innej części miasta, był Niem- 
oem, o którym w ostatnich czasach było wiele ga­
daniny z powodu tego, że dwóch jego przeżytych i 
zuifwieściałych wnuKów zmarło w tern mieście. Po 
Goethem pozostały całe stosy papierów, które po 
śeisłem przejrzeniu okazały, że on więcej pow stuy- 
mywał aniżeli przyczyniał się do postępu moralno­
ści w tym czasie, albowiem papiery te zawierały 
podejrzanej wartości epigramy, któryoh za życia nie 
dał do druku, a Klórycn z pewnością i teraz nie 
mcznaby wydrukować, gdyż niemieckie duchowień­
stwo z pewnością w takim razie uderzyłoby na 
alarm. —  Na tablicy trzeoiego domu znajduje się 
napis: „Tu mieszkał Mickiewicz*. U pani tego do­
mu w p.ęknej, ozdobne1, zamkniętej małej szafie, 
od której klucz znajduje się w ręku gospodyń, spoczy­
wa książka giubości biblii, w której wszyscy zwie­
dzający, mający ochotę, wpisują kilka słów, aby 
uczcić pamięć zmarłego. Ten Mickiewicz był to so­
bie Polak, dlatego też szczególnie Polacy odwiedzają 
gromadnie to miejsce, uważając go za wielkiego 
człowieka i poetę, chociaż tenże poeta nadzwyczaj 
skromny, nie posiadał bynajmniej napunzcuości i 
frazeologii, które to przymioty stauowią główną ce­
chę obecnych, na brzuchu czołgających s ę poetów 
Ani razu do swych rodaków nie odezwał się w ten 
sposób: „Przyjaciele I to co powiedziałem wam wczo­
raj, dzisiaj jest najwięksrem kłamstwem". Nigdy nie 
odwoływał on raz napisanego zdania, nigdy ani je­
den raz, jak to czynią o b e c n i  p r a w d z i w i  poe­
ci, nie zboczył on na poetycirie bezdroża, prawdę 
powieddawszy, szedł on zawsze prostą drogą. Od 
początku aż do końca swego życia jednostajnie bez 
wytohnienia, piętnował on rządy rosyjbkie w Pol- 
Bce, nazywając je tyranią najokropniejszą, wołającą 
o pomstę do nieba, przez całe swe życie aż do 
strudzenia domagał się wolności i tworzył wiersze 
na cześć wolności i walczył za wolność. Nic więo- 
dziwnego, że Polaoy, rtórzy na tym punk ie zup.-ł- 
nie do niego są podobni, ubóstwiają jego pamięć. 
Tak m >ła był on modnym, ale za to prawdziwie 
poetycznym w całem awem życiu, że jego najróżno­
rodniejsze czyny zgodne były zupełi i j  z jego sło­
wami. Pierwsze swe wystąpi;, nie rozpoczął od tego, 
że został wtrąoony do więzienia w Wilnie, a zakoń­
czył tem, że w ozasie tureckiej wojny w Krymie 
utw irzył polski legion z em grautów  polskich, aby 
walczyć za wolność przeciw ko Bwemu z Bożej łaski 
prawomocnemu carowi* ■

skim ". Z lwowskiej kolonii wakaoyjrej. Urywki hy 
gieniczue, Kronika.

Mianowania. Bada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela rzeczywistego Tomasza śliw ę w Siedli­
skach, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Brzezinach - *

W m o ś c i  rontowe, literactie i artystyczne-
— W drukarni Związkowej w Krakowie, nak ła­

dom księgarni J .  M Himmelblaua, wyszły z pud 
prasy „Bajki J .  Krasickiego* z kilkudziesięciu illu- 
stracyami wyknnanemi przeważnie przez znanego 
artystę malarza J  Kruszewskiego

Nowe książki. (Poezya i dramat)
— G o r c z y ń s k i  A dam : Dramata. Serya druga. 

(Artysta i książę dr. w 4 aktach. Ojciec chrzestny, 
kom. w 3 aktach. Olimpia, kom w 4 aktach. Akt 
pierwszy dramatu Ludgarda. Romeo i Ju lia, tłóm. 
trag. w 5 aktach). Kraków. Nakład B. Gorczyńskie­
go. 1885.

— J o r d a n  J . : Marysia kom. w jednym akcie. 
Warszawa, 1885.

— K ó r n e r  Teodor: Zriny, trag . w 5 aktach. 
Przekład miarowy (tylko 2 pierwszych aktów) pref. 
P rana . Nowickiego. Rzeszów, 1 8 8 5 . ( W  sprawozd 
gimn )

—  K u t y ł o  w i  lri J  B . : Poezye Kijów. 1885
— K w i e c i ń s k i  Lucyan : Lorenzo i Jessyka 

fraszka sceniczna w 1 akcie. Lwów, 1885.
— M o k i e w i e z Adam : Dzieła W ylanie Gu- 

brynowieza. Tern drugi obejmuje Konrada W allen­
roda, Grażynę i Dziady. Lwów , 1884. (Całość w 4 
foniach 4 złr. 60 ot.).

— O r ł o w e f c i  Józ. Lubicz: Z dziejów serca, 
kilka rymów. Lwów, 1885.

— W y s o c k i  W łodzim ierz: L aszka, putmat. 
WyJ&nie drugie. Kijów, 1885

— Przewodnika gim.tasiyt mego (organu Towa 
rzygtwa gimnastycznego „Sokół* we Lwowie) opu­
ścił prasę Nr. 8 z sierpnia rb. i zaw iera: G ^ n a -  
styka ze stanowiska hygieny. Zarys ćwiczeń na sko­
czni. Uroczyste otwarcie ćwiczeń w „Sokole krakow­

Sprawozdanie z posiedzenia komitetu Tow. 
roi. krakowskiego. D nia 25 b. m. odbyło się 
posiedzenie kom .tetu, na irtórem  zapadły m iędzy 
innem i następujące u«hwały, co w ażn ie jsze :

.1 )  N a zaproszenie z P esz tu , aby n a  kongres 
rolniczy, mający się tam  odbyć dnia 3, 4 i 5 
października, w ysłać delegatów  T ow arzystw a ro l­
niczego, oraz wskazać osoby, k tóreby  kom itet 
tam tejszy  m ógł zaprosić na to zabranie, uchw a 
leno . a) jaeo przedstaw icieli Tow arzystw a krair 
delegow ać: prezesa Tow. roi. h r. Ja n a  T ar­
nowskiego, w icepiezesów  p St. Homolacza i p. 
W ł. S truszkiew icza, dalej h r. J .  S tadnickiego, 
p. St. Żeleńskiego i p. £ a .  Jęd rza jow icza , b) 
wskazanie osób do zaproszenia n a  kongres po le­
cono kom isyi osobnej.

2) N a zapytanie krakow skiego okręgowego 
Tuw o zdanie kom itetu  co do rozm iarów  wysta­
wy rolniczej, jakaby  przyłączoną być m ogła do 
krajow ej w ystawy przem ysłow ej, mającej się od- 
oyc w K rakow ie w roku przyszłym , oświadczono, 
że w s k u t e k  p o w t a r z a j ą c y c h  s i ę  k l ę s k  
e l e m e n t a r n y c h  i o g ó m a g o  p r z e s i l e ­
n i a  r o l n i c z e g o  n i e  p o d o b n a  m y ś l e ć  o 
k r a j o w e j  w y s t a w i e  r o l n i c z e j .  Może być 
urządzona ty łku  w ystawa okręgowa, n ie  ograni­
czając jednak  okręgu  do ram  jednego  pow iatu, 
ale obejm ując m m  oraz pow iaty sąsiednie, i 
w tym  k ierunku  działać będzie kom itet zachęca­
jąco i w m iarę możności popieraj ąco.

8) Co do petycyj do rządu w m yśl uchw ały  
kongresu rolniczego i ostatniego ogólnego zgro­
m adzenia Tow arzystw a rolniczego polecono osta­
teczne zredagow anie je j komisyi, celem  przedło­
żenia je j do uchw ały na najbliższem  posiedzeniu  
kom itetu.

4) Co do te rm in u  zebran ia  się ankiety  gorze- 
lanej zarządzono dalsze porozum ienie się z kom i­
tetem  galic. Tow. rolo.

5) Do obiad  nad w nioskiem  ks. prof. St. 
D em bińskiego o k raj. spółce rolniczej, wyznaczo­
no kom isyę z siedm iu członków , do której po­
stanow iono zaprosić z poza g rona kom itetu pp. 
H. Kir.szkowskiego, dr. A lfreda Zgórskiego, p. 
KI. Żyw ickiego, i w nioskodaw cę ks. D em bińskie­
go. Z kom itetu wybrano do tej komisyi pp. wi­
ceprezesa W ł. S truszkiew icza, H erm ana Czecza i 
Alf. L i: pomaDa.

6 j W yrażając zdziw ienie, że krakowski kom i­
te t pom ocy dla wygnańców z P rus przy zawią­
zaniu się swojem pom inął kom itet Tow. roi., 
uchw alono w ystosować odezwę do w ydziałów  
okręgowych, wzywającą do jak naszybszego tw o­
rzen ia  osobnych kumisyj dla przyjm ow ania sk ła­
dek i w yszukiw ania posad dla wygnańców, o ra t 
zawiadom ić o tern krak. kom itet pomocy z prośoą
0 przysłan ie listy  wydalonych. Zrobiona doraźna 
składka p rzyniosła  60 złr., k tórą uzupełniono 
z funduszów  T ow arzystw a do w ysokości 100 złr.
1 postanow iono przesłać je krakow skiem u kom i­
tetow i pumocy.

7) Postanow iono w ysłać petycyę do m in is te r­
stw a hand lu  z pro testem  przeciw  m ożliw em u 
obniżaniu taryfy kolejowej dla zboża tranzytow e­
go, przeciw  zakładaniu  bezpłatnych  m agazynów 
na g ran icy  i daw aniu zaliczek d la  zboża obcego 
i t. d, O dpis iej petycyi m a być p rzesłany  m i­
n isterstw u  rolnictw a i Kołu polskiem u.

8) U chw alono w ysłać odezwę do prezesa 
Tow. okręg, m ieleckiego o zw ołanie ogólnego 
zgrom adzenia najdalej Jo 1 listopada L. r. na 
które delegow ano z u m ie n ia  kom itetu  pp. 
w iceprezesa Struszkiew icza i sek re tarza  Lewi 
ckiego.

9 )  R ozdaw ania narzędzi, zakupionych dla 
■Kółek ro ln iczych , pow ierzono p a m  M. Cze­
k o w i ,  jako członkowi główDego zarządu Towa­

rzystw a Kołek.
10) U chw alono prosić p. K L angiego  o 

wyczerpujące objaśnienie w spraw ie założenia 
szkoły gospodyń w iejskich., 0 k tórą kom itet 
poczynił oddaw na staran ia w m in is te rs tw ie  rol­
nictw a.

Przyszłb posiedzenie kom itetu odbędzie się 15 
września

5) Zatwierdzenie odznaki (kokardki) barwami mia­
sta Lwowa dla uczestników zjazdu.

Projekt zmiany wzoru wszystkich monet ro­
syjskich wywołał ożywioną dyskusję w prasie ro­
syjskiej. Ekonomiczesltij Z u m a ł  zaznajamia swoich 
czytelników z owym projektem w następujących sło­
w ach : „W  sferach rządowych zajęci są obecnie my­
ślą wypuszczenia według nowego wzoru wszystkich 
znaczków pieniężnych, począwszy od monety zdaw­
kowej aż do sturublowej. Moneta miedziana, srebrna 
i złota będzie bita wedtu^ wzorów z czasów Kata­
rzyny (żony P iotra W .) i tyiko będzie znaozuie 
muiejsza, zwłaszcza miedziana, z uwagi na ciężar. 
Na każdej sztuce będzie wizerunek Najjaśniejszego 
Pana Moneta złota będzie bita począwszy od jedne­
go rubla. Srebro będzie 84 próby tak, „aby pienią­
dze srebrne miały wartość metaliczną na giełdzie*, 
nie zaó kredytową, jagą mają dzia okutkiem niskiej 
próby; będą też bite ćwierć i pół ruble! Co się ty- 
ozy buetów kredytowych, te będą wyrabiano z pa­
pieru przygotowanego nie ze szmat zwyczajnych jak 
obecnie, o] e z pakuł jedwabnych, oo doda im musy 
i utrudni fałszowanie*.

M ojkowskie wiedotnosti, słusznie krytyaując po­
wyższy projekt, p isz ą : „Trudno wymyślić większą 
niedorzeczność, jak ów projekt, który w kraju, po­
siadającym system waluty kredytowej, chce zapro­
wadzić sybtem waluty metalicznej Mun w  „Ja wku­
wa służy do smi»ny biletów kredytowych ■ -e bile­
ty nagle będą miały jedni, warteść^ aru&ienione 
na di-obną m..-netę będą miały drugą. Jak im  tu za­
mieszanie powstanie, jeżeli za rubla otwierającego 
stu kopiejek, dawać będą drobnemi dziś ot>, jutro 
70, a pojutrze 60 kopiejek, zależnie od tego jak 
stoją nasze w eksle? D robna muneta nie na giełdzie 
i nie w opera /a ch  b a t o r s k i c h  ma *naezejie, ale 
w żyoiu powszeJniem i jeżeli projekt powyższy się 
urzeczywistni, tedy o j każdego posłańca, kucharki 
i doróżkarza wymagać trzeba będzie znajomości kur­
su dziennego i prowadzenia odpowiedniej rachunko­
wości według tego kursu z ŁAdym groszom. Ileż 
tutaj nowych źródeł wyzysku, ile sposobności do 
oszukiwania luau prostego zwłaszcza, obcego zupeł­
nie, nieobeznanego ani z giełdą, ani .  kursami, nie- 
umiejącegc czytać nawet 1 Zręczny przekupień, wy 
dąwszy wczoraj 30 kop. reazty z rubla, dziś w tej 
samej okoliczności Wyda tylko 20, tłumacząc się, 
ż ■ weksle na Paryż spadły o 4 centymy. A który 
prostaczek Błyszał o wekslach na Paryż i o cen­
tymach*.

Ostatnie wiadomości.
Z B erlina telegrafują do w iedeńskich  d z ien n i­

ków, że tam tejsza am basada austryacka nie ma 
żadnego zaw iadom ienia o w ydalaniu obywateli 
austryackich z P rus. Czy am basada czeka dop ie­
ro , aż ją  rząd prusk i zawiadom i ? W szak fakta 
są 'z n a n e , nazw iska w ydalonych austryackich  o- 
byw ateli og łoszone, toż am basada ł&iwo może 
au ten tyczn ie  się o tem  dow iedzieć i nie czekając 
urzędowego zaw iadom ienia, zasięgnąć do dalszych  
kroków in strukcy i z W iednia.

O statniem i czasy pojaw iły się znowu pogłoski 
o now ych rokow aniach w spraw ie o b s a d z e n i a  
s t o l i c y  a r c y b i s k u p i e j  g n i e z n  e i s k o -  
p o z n a ń B k i ę j .  T elegram  pryw atny  (łaz. hm  
z B erlina  donosi, że wiadom ość, jakoby p. Schló- 
ser o trzym ał polecenie zaproponow ania W atyka­
nowi now ych a a  tę stolicę kandydatów , je s t zu­
p e ł n i e  b e z p o d s t a w n a .

W  tej sam ej spraw ie piszą do Polit. Corr. i 
R zym u: „W  W atykanie u trzym ują, że P rusy  o 
pierają się jeszcze zam ianow aniu Polaka arcybi­
skupem  gn ieźn ieńsk im  i że n ie  chcą żadną m ia­
rą  porzucić zajętego w tej spraw ie stanow iska. 
S tolica apostolska nie m oże w obec tego obsa­
dzić opróżnionego arcybiskunstw a. Z Rzymu za­
proponow ano rządowi prusk iem u kilku kandyda- 
t ó w , którzy dawali wszelkie rękojm ie, że godnie 
będą piastować swój u rząd i n ie  zakłócą p u b li­
cznego sp o k o ju , żądanie polskiej lu d n o śc i, ażeby 
a r c l i d y e c e z y a  g n i e ź n i e ń s k a  d o s t a ł a  
s i ę  p o d  r z ą d y  p o l s k i e g o  b i s k u p a ,  uw a­
żają w W atykanie za zupełn ie uzasadnione. Sto­
lica apostolska nie może zapatryw ać się na tę 
spraw ę z innego  B tanow iska, gdyż w takim  ra­
zie mogłoby się .zdawać, że uległa pod naciskiem  
jakiegoś rządu*.

Zarząd gremium chrześciańskich kupców i
p rze m y sło w có w  we Lwowie na odbytem siódmem 
posadzeniu d. 21 b. ni. nclijjjd-ł;

1) Czas zgłaszania się ua zjazd chrześciańskich 
kopców i przemysłowców przedłużyć aż do 10 wrze­
śnia włączuie.

2) Wypracować memoryał na zjazd do Wysokie­
go c. k, ministoryum i przedłożyć do uchwały zja­
zdu w sprawie święoen a (odpoczynku) niedzielnego, 
a tymczasem wnieść do odpowiednich władz przed­
stawienie o ścisłe i ogólne przestrzeganie tak Ln- 
manitaruej ustawy, jaką jest odpoczynek niedzielny.

3) Do programu zjazdu włączono zdjęcie fotogra­
ficzne uczestników zjazdu.

4) Wybrano komisyę dla opracowania kwestyona- 
ryuszów dla poszczególnych sekcyj.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura korespondencyin .go.)

Kromieryi, 25 Sierpnia. Cesarz i arcyksiążę 
Rudolf w uniform ach  rosyjskich z w stęgam i or­
derów  św. Jędrzeja , w yjechali o godzinie 11 
p rzed  południem  do H ullein, aby tam  pow itać 
gości rosy jskich . Pociąg dw orski rosyjski staną ł 
tam  o god. w  pół do 12. Cesarz i arcyksiążę 
pow itani przez carow ą i w. ks. M aryę Paw łów nę 
z w agonu uśm iechem  uprzejm ym  i sk in ien iem  
głow y, weszli do wagonów, przez có pow itanie 
odbyło się bez św iadków  ze strony  o b ^

cych n a  dw orcu. Zara* po przyw itaniu sie odje­
chano do K rom iery ia , gdzie pociąg stanął o g o ­
dzinie 12

T u  n a  peronie cesarzowa i arcyksiążę Karol L u ­
dwik, w uniform ie rosyjskim , z wstęgą orderu  
św. Jęd rze ja , oczekiwali przybycia. M uzyka wo,- 
skofl » zag ra ła  hym n rosyjski. Obie cesarzowe u - 
ściskały się i ucałow ały dw a razy; car w unifor­
mie pu łkow nika austryackiego, z wsięgą orderu 
bw. Szczepana, w ysiadłszy z w agonu odbył z ce­
sarzom  p o g l ą d  kom pan ii honorow ej. Podczas 
tego odbyło się pow itanie reszty przybyłych 
gości, odznaczające uię wielką serdecznością. Ca­
row a którą a ic jk s ią ż e  Korol Ludw ik w rękę u 
całował, pi dała  n ,u  ta k ie  tw arz do pocałowania., 
a M arya P aw łów na pocałow ała trcyitsięcia w czo­
ło. Po iem  przyw itan iu  odbyło się  przedstaw ie­
nie dam  obu. orszakow. Tym czasem  car, wracając 
z p rz ig lądu  kom panii honorow ej, przystąp ił w prost 
do cesarzowej austryackiaj pow ita ł ją  po woj­
skowem u i ucałow ał rękę, po ezeni cesarz au- 
etryacki p rzedstaw ił carów i nam iestn ika, starostę 
i burm istrza. Cała scena pow itania trw ała  15 do 
20 m inut.

Do zamku odjechano w poczw órnych powo­
zach a la daumonł; najp ierw  jechali onaj m o- 
narchu  wie, nas tępn ie  obie cesarzowe, dalej n. 
k i . M arya P aw łów na z Lustępcą trenu , w ks. 
W łodzim ierzem , który m iał na sobie uniform  
austryacki i w stęgę orderu  św. Szczepana i z ar- 
cyksięciem  Rudolfem , wreszcie arcyksiążę Karol 
L udw ik  z w ks. Je rzym . P ubliczność zgrom a­
dzona w znosiła okrzyki „hoch* i „slava“. — To 
obu stronach  drogi byfo ustaw ione wojsko. P rzed  
powozam obu m onarchów  je ch a ł nam iestn ik  z 
bu rm istrze  in.

Kromieryi, 25 sie rpn ia . W  zam ku u w stępu 
na w schody oczekiwali przybyw ających ks. H o- 
hen lohe i h r. H uny,tdy, zaprowadzili icn do sali 
obrazów, gdzie byli zgrom adzeni wszyscy dygn i­
tarze. S tół m arszałkow ski by ł ustaw iony w salo­
nie ogrodowym ; reszto urzędników  rosyjskich za­
siadła do sto łu  w eali koutro lorskiej. Tu radca 
rządowy S inger w niósł toast na cześć obojga ce­
sarstw a, na co fiosyanie odpowiedzieli okrzykiem  
„hura* na cześć obojgu cesarstw a.

Cesarz nadał następcy teonu rosyjskiego pułk 
ułanów.

W czasie objadu d w jrsk ieg o  o godzinie szóstej 
g ra ła  m uzyka pułku im ien ia  A leksandra w ogro­
dzie zam kow ym . S tół zastaw iony był kosztowną, 
s ław ną zastaw ą złotą.

Od goaziny 8 do w pół do 10 było p rzedsta­
w ienie w teatrze; porem herbara, na Którą za­
proszono także członków  teatru  nadw orueg  , n a ­
reszcie kolacya.

Ju tro  rano o godzinie w pó ł do 11 wyjazd na 
polow anie; c w pół do pierw szej śn iadan ie  w 
pałacu m yśliw skim , wieczorem  ob;ad.

Odjazd gości rosyjskich o godzinie dziesiątej 
wieczór.

Kromieryi, 25 sierpnia. Objad dw orski zasta­
w iony był nb 78 osób. N a  m iejscu honorow em  
siedziały obie cesarzow e; po praw ej stron ie  ca­
row a obok cesarz, w. ks. M arya Paw łów na. a r­
cyksiążę K arol Ludw ik, w. ks. Je rzy ; obok cesa­
rzow ej austryackiej siedział car, dalej arcyksiążę 
Rudolf, w. ks. n astępca tronu , w. ks. W łodzi­
m ierz. N ie wnoszono żadnych  toaatów. Po obja­
dzie by ł cercie. O god. 8 udano się do teatru  i 
n a  koncert.

Kromieryi, 26 sierpnia. W czorajA e p rzedsta­
wieniu teatralne i kw arte t na rugach m yśliw skich 
wywołały ogólne zadow olenie. Cesarz ubrany  w 
m u n d u r rosyjski w prow adził do sali carową, car 
prow adził cesarzow ą, a arcyksiaze K arol Ludw ik 
w ielką księżnę. Carewicz M ikołaj przyw dział już 
poprzednio m u n d u r pułku ułanów , nadanego mu 
przez cesarza. Obie pary cesarsk ie i książęta krwi 
siedzieli w pierw szym  rzędzie; w drugim  sie­
dzieli: G iers, hr. Kalnoky, Łobanow , ks. W oron- 
cow, i b r Taafle. Ogółem było na przedstaw ie­
niu około stu  osób. N adw orn i artyści otrzym ali 
dzisiaj rosyjskie ordery.

Kromieryi, 26 sierpn ia  P ism o odręczne cesa­
rza do nam iestnike. w ypow iadn w ielkie zadowole­
nie z wielu w zniosłych dowodów niew zruszonego 
przyw iązania ludności na M oraw ii a szczególnie 
w K rom ieryżu do niego i jego rodziny i poleca 
nam iestnikow i ogłosić całej ludności wdzięczność, 
którą głęboko je s t przejęty.

Trynst, 26 sierpnia. W  arsenale Tow arzystw a 
handlow ego Lloyd pęk ł wczoraj kocioł parowca 
..A rgo*. będącego w łaśnie w napraw ie. J e d e n a ­
ście osób ran n y ch , po większej części ciężko 7. 
tych tr^y osoby zm arły  w drodze, w czasie prac 
noszenia ich do szpitala, inne  trzy rów nież no 
cy nie przeżyją.

Petersburg, 26 sierpnia. Jour. dc St. Petem. 
zamieszcza z powodu zjazdu w K rom ieryżu n" 
stępujący artykuł: „C zternastego w rześnia 1884
roku pisaliśm y, że jeżeli zjazd w Skierniew icach 

■ n ie będzie w oczach całego św iata punkiem  wyj 
ścia do nowej aytuacyi politycznej, to jednak  wy 

i da się on stw ierdzeniem  istniejącego wówczas 
I korzystnego położenia, ręko jm ią  zgodnego poglą 
id u  na w szystkie spraw y, zajm ujące opinię p o b i ­
eżną i zapew nienium  pow szechnego spokoju. —

W  cztery  dn i pózniei m ogliśm y stw ierdzić , że 
nadchodzące ze Skierniew ic w iadom ości uzasa­
dniają nasze przew idyw ania, i że osobiste akłon- 
noćci trzech m onarchów , równie jak usposobie­
nie tow arzyszących im m inistrów  i ich p g l / l y  
zu p e łn ie  są zgodne, i dodaliśmy w tencaaa, że 
wypadki będą dow odem , iż obecne pokojowe po­
łożenie nie polega na abstrakcyjnych teoryach 
lub przem ijających skłonnościach, lecz na silnem  
p rzekonan ;u o zgodności prak tycznych  interesów , 
k tó ra  prowadzić m usi do trw ałego  porozum ienia. 
Rok, który up łynął od c h w li w ypow iedzenia tych 
m yśli, n ie  obalił naszych poglądów O becnie wol­
no nam  znowu oddać się  nadziei, że zjazd w 
K rom ieryżu wyda nie m niej b łog ie następstw a i 
że serdeczny  stosunek m onarehów  rów nie jak  po­
lityczny stosunek  m iędzy oboma rządam i wzmo­
cni się jeszcze i u trw ali U w ażam y za zbyteczne 
dodawać, że nieobecność cebarza W ilhelm a i k&. 
R. m arl a nie świadczy bynajm niej o oziębnięciu 
serdecznych  stosunków , które n a  szczęście łączą 
dziś N iem cy  z dwom a sąsiedm enii państw am i.*

Maoryi. 26 sierpnia. P rzedw czoraj zachorow ało 
w H iszpanii na cholerę 5u88  osób, & zm arło 
1561; z n iek tó rych  p ro w in c ji nie uadeaoły wia­
dom ości.

K&ir, 26 sierpnia. Odwołano rozkaz odesłan ia 
czterech bbtalionów piechoty  z A leksandry i do 
AngWi.

K n n a  t e l e g r a f i c z n e .

Wiedeń d. «6 sierpnia 1885

R esta papierów. auHiiyaota . .
.  o% papierowa nieopodal. . 
„ srebrna ................................
„ ' słota .....................................

4 t  Reuta złota w ^ ie rek a  . . .
Ak ye Banku A uitro-w ęgierskiego 
Akcye kredytowe anstryaekie . .

„ węgierskie . . 
Londyn. . . . .
fTapoleondor......................................
Lom Lardy......................................
-tkeye Karola Ludwika . . . .  
Akcye Lwowsko-Czerniowieone . 
Anglo-b&nk
U n io n ...........................................
Bankverein . . ......................
Staatsbahn ...........................
tlb e tha lb ..............................................
T ram i.jy
Landerbank ......................................
Alpine . . . . .... ...........................
M a r k a ................................................
R n b e l ................................................
D u k a t ................................................

Beilin d. 26 sierpnia 1885.
Pznlnoiy austryaekie ......................
Wiedeń
W arszaw a...........................................
R u b e l ................................................
o% Listy zastawne Król. Polsk. . 
4% Listy UKwUaeyjne , .
Akoyt Karola Ludwika . . . . 
Akjye k re d y to w e ...........................

G i e ł d a
portu* poradni owe

82-85
—*— 99-70—•— 8c 50— •— 108 75
9905 9195—♦— 8 6 9 -

*99*30 289-66
*90 *5 289-50

124 45—-— 9-85—•— 1 8 3 -— ■ — 240 30
—*— 22025—♦— 99 60
79 80 79-80—•— 101-50

295 75 294-70—■— 1 6 6 --— ■— 192-40
98 80 98-80—■— 87-25—■— 6110

124-40 _._
5-89

477*50
- - 1

Icutiwsz Romanoimcz 
Wyaawcti; i  Pr. Leolaw Borotistei.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Reaak 
cyl, H i r. tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

Nadesłane.

Przewodnik po Krakowie.
P o r ę b s k i  i  Z i m l e r

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
N a g s z y n  l e w a r ó w  d a m s k i c h .

Ap&rata kościelne i t. d.
8pis lew arów  n a  żądanie rozsyłają opłacony.

56o 92—300

H 1 D £ N I A K £ .

S Z G IK W K W k
n a p ó j  o s z e ż w i t  , a c y  s to ł o w y ,

i n r a n  u  k u n i  «  n  ira  i  ■ imfl 
heterami ie ifC te  I pąsbsm .

M a t t o u i ,  K a r l s b a d  i  W io d e i .  ■

(1 28 48

K r a k 6 w ,  d n i a  2 6  8*
bez bieżącego knponu.

Ruble papierowe rossyjskie . za 100 rubli
Marki niemieckie......................... ..  100 mar.
Kupony s r e b r n e .................................................
jłnkat nowy w a ż n y ...................... . . .
*0-to franKówfca złota . ...........................

Pożyczka kraj. galic. . . .  za złr. 100 
**!*% Pożyczka kraj. galie. . . „ „ 100

Obligacje indemu. gal. za złr. 100 k. m.
*V* % I  '8ty zastaw. Banku kraj. za złr. 100

Obhgi ko m u n a ln e ......................I Fmis.
ż % Listy zast. Tow. kred. ziem.....................

. II. Ser.* *
5 *
i *H

l %4%

Banku hip.

zast. Król. Pol. 
likwid. „

. z prem. 10% 

. zwr. za 40 lat 
. za rubli 100 
. .  , 1 0 0

L w ó w , d n ia  8 5 ,8 .
bez bieżącego kuponu.

Akcye Banku hipot. gal. (dywid.) na zł. 200 
"% Listy zast. Tow. kred. ziem. z? zł. 100
i ?  « i i » » »
Ko? t -  sty zast- Banku krajów. „ „ 100 
r  *  “ My zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
4*7 U- indemr. galic. za z. 100 m. k.
r J} *  'Obligacje pożyczki krajowej za z. 100 

Obli^, komun. Ranku kraj. za złr. 100

gptacą | żądają

124 -
60 -

5 &5 
9 85 

101 70
90 5u 

101 50
91 25 
96 50 
90 75 
88  -  

99 40
101 *0 
98 50
96 50
97 *0 
88 50

125 — 
61 40

99 50 
91 -  
91 50 
96 65 

101 50 
91 65 
96 75

5
9

102
91 

102
92 
97 
91 
89

100
102
9^
97
98

100
91 50
92 25!

5%

5>

1%

t t a r s z a w a , d n ia  2 5 /8 .
Lez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidŁnjjne . . . „ „ 1 0 0
Listy zast. Warszawy L Em. „ „ 100

* » » IL ,  ,  „ 100
, III. ,  ,  , 1 0 0
n IV  „ „ „ 100

W ie d e ń , d n ia  2 5 /8 .
0BL1GI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Renta austr.jpaj Jerowa ab 16 “i. za złr. 100 

, ,  srebrna „ „ 100
,  . . .  ,  ,  100 

» ’ n0W*' ■ ,  ,  i°0
Losy z r. 18 .4 ua 250 złr. ab 20 °/„ za 100 

1860 . fifln 10 100
| 100 , 100 , 100

1860 „ 500 „ 
1860 „ 100 ” 
1864 I ez % całe 
1864 bez % pół

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ. 
i%  Renta złota na 1000 złr. . za złr. loO

>5% ,  papierow a. . . .  ,  ,  100
97 25 5 % Obi. w . Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % e«e. 100 

i  OZ 50 Pożyczka prem. weg. po 100 złr. ,  ,  100
92 30 ,  „ ,  ,  50 ,  ,  .  100
97 50 4% Losy (JisańJkie iTheiss-Reg.) ,  ,  100

płacą tądąją

82 85
83 BŚ 

109 -
99 85 

127 -
139 25
140 -  
168 25 
167

98 96 
92 50 

109 - 
118 25 
117 50 
123 -

98 30 
89 75 
95 50 
94 25 
92 75 
92 60

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5 % Obi. ind. ab 10% esc. Galicyi za 100 m. k. 

> n ,  ,  10% „ Buków. , 100 ,  ,
i ,  ,  ,  7% „ Siedm. , 100 ,  ,

5% ,  ,  ,  7% „ Węgier. „ 100 ,  ,

RÓŻNŁ INNE POŻYCZKI.
5% t.oBj Donau-ReguLr. z 1870 za Bztukę 1
5% Pożyczka „ z 1878 „ ,  1
3% Serbska poż. pr po 100 fran., ,  1
0% Losy Tureckie p r., 400 ,  ,  ,  1

83 -  
83 60 

109 15 
100  —  

128 — 
130 75 
141 — 
168 75 
167 50

99 10 
92 65 

169 50 
118 00 
i  17 -  
128 25

102 -  102 
102 50 103
101 75 102
102 50 103

**/.
6 %
5%
5%
6 %
7%
6,%
**/.

5%
5%

4%

LISTY ZASTAWNE.
% Bank krajowy galicyjski : 
Banku hipotecznego galic.

,  Lip. gul. z 10% pr-
,  ,  40-let. ■

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
Z0-1, ,  ,  ,  ,

,  , ,  ,  ,  ę.
% Boden-Credit allgem. ósl. 
Bodeu-Cred. allg. ost. z pr. 
Galie. Tow. kredyt ziemsk. 
Gal. Tow. kred. ziem. stare 
Banku austro-węgierskiego

Banku hip, węg. z premia

złr. 100 
,  100 
,  100 , 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 , 100 
n 100
,  10U , 100 , 100 . 100

116 50 
104 50 

34 10 
20 50

H  75 
101 50

98 75
96 50
99 7b 

101 _
99 75 

124 50
98 -
91 25
99 73 

103 25 
101 60

99 30 
lOu 60

117
105
34
20

92
101

99
97

100 
102 
10u 
124
9«
Ml

100
103
101 
99

101

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI
5% Albiuchta . . .  na 300 złr. za 100 

Ferdynanda półnoen. na 300 m 100
41,% K ar. L. Em, z 1«81 na 300 ,  ,  100
5% Kofezycko-Bogun , 200 , , 100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100
4% Lw. Czerń, z 1884 na 300 złr. „ 100 

Rudolfa w złocie. ,  2o0 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . 200 ,  ,  100

Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 1 
Przm.-Łup. 1. Em, 200 złr. za złr. fuO 
Nordosty . . ua 300 „ ,  „ 100
Moraws.-Szl. C.-B, 30u ,  ,  ,  1000%

L O S Y .  
i la  handlu i przem. n 

7 5 |K la r y ................................
50 4% Tow.*egl.Dun. ab 10% 

Krasowskie . . .
Ofner (miasta Budy) 
Czerwonego Krzyża austr.

_  » » 
gO Rudolfa
50 Stanudaw owskie. .
KO 4‘/i % Tryestyńskie 
10 4%
75
80)
70

100 złr. w. a.
40 9

m. K-

loO 9
w. a.

20 9
w. a.

4 9
w. a.

10 n
w. a.

5 n w. a.
10 n w. a.
20 n w. a.

100 9 m. k.
50 9 w. a.

100  -  

106 -  
100 40 
100 60 
82 50 
90 60 

1.19 60 
99 -  

152 75 
99 50 
99 -  
72 75

179 50 
40 -  

114 25
17 75 
42 75 
14 75
9 —

18 50 
z4 -

132 5u 
68 5o

1

100 50 
107 -  
100 70 
100 90 
82 bo 
90 90 

120  —  

9° 50 
153 25 
99 75 
99 30 
78 25

Oatat.
dywid.
6r— 
?■— 

16—  
21 —  

1450 
42.30

180
*0 50 

114 51
18 25 
43 25 
15 -
9 20

19 -  
24 75

163 25 
69 50

Anglobank............................. na 2u0
DatilrT?epeifl W' I ATIAI* 1 flrt

22  —  

16-—

9.81
15260
10-50 
13-50 
13 —
11-50 
7 94 
9-50 
9-94

30 fi 
7 fr. 

|21—

a k u y e  b a n k o w e .

tsunsyerein Wiener . .
Kredyt, dla handlu i przem. , 
Kreditbank węg. allgem. . ,  
Laenderbank (50% wpł.) ■ • 
Aui tro-węgiersKie . . ■ ,
Union) snu ..........................
Galic. Bank hipotcctnr • ,  
Bank kredytowy krakowski ,

AKCYE KOLEJOWE.
A lfóldFiujia ■ • 
Ferdynanda Pć*'iocn. 
FYanciszka Józefa . . .
Karola Ludwika ■
Lwjwuko-Gzermow.-Jassy
Elżbiety . ■ • . • : • •
kc reki Bogununskie . .
Rudolfa . ......................
SiedmiogrodzŁe . . . .  
S»aatsl isenbabn 
Lombardy (.Sudbahn) . .
Żegluga ua Dunaju . . .

W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne . . . .  
20-to Frankówki .
20-to M a rk ó w k i...........................
Pół-Impeiyały ros. pełne ważne
Funiy s z te r l i i ig i ...........................
Banknoty włoskie 
Ruble papierowe

100
160
20u
200
600
100
200
200

zł.

plicą

100  -  

101 50 
290 25 
290 75 

98 75 
872 -  

79 75

zł.na 200 
,  1050 , 200 , 210 , 200 
„ *00 
.  zuO , 200 
,  200 , 200 , 200 
,  500

za sztnkę

185 
2363—

185 50 
2368— 

211 25 21 ] 75

za 100 sitak

100 25 
102 —

290 50
291 

99
874 

80

25

2*1 76
.2 6  25 
238 75 
149 _  
186 —  
183 25 
295 75 
132 75 
445

6 89 
9 86 

12 20 
10 18 
l'l 42 
49 -  

l t i  2L

.4  _
226 5o 
239 60 
149 50 
186 50 
183 75 
„'96 -  
133 25 
447

5 91
9 87 

12 22
10 20 
12 ,7  
49 iO

134 6J



jfr, 194. K B^F O B M A.-ZtJ Fraku w  27  Sierpnia i 8 8 b.

! Bardzo ważne!
D la P P . jed n o ro czn y ch  ochotników  

k o m ple tne  u b ran ie , sk ładające się z p ła ­
szcza, bluzy, spodn i, czaka, czapki, ku­
pli, 2 p ar rękaw iczek, kraw atk i i 6 koł­
nierzyków , tylko 104 złr., 
te  sam b rzeczy dla strzelców 110  z łr.

dla kaw alerry stów  H O  z łr ., 
dla m edyków  (Spitals ElevenJ 116  złr, 

w yrabia
W .  S T A C H O W IC Z ,

krawiec wojskowy w Krakowie, 
ul. św A nny  1. 6.

Za przep is»ny  krój i gustow ny  w yrób 
*aręeza. lO^S 1 30

Ogłoszenie.

Poszukuje się n a u c z y c i e l a  na wieś, 
k tóryby się  pod ją ł p rzygotow ać c h ło p ­

czyka w b. r . z I  realnej. — Bliższa w iado­
m ość pod l i .  J L . I > .  Ig o  i 2go w rześnia 
w  H otelu  P o lsk im  w K rakow ie. 10881 2

Skład Fortepianów
i w y p o ż y c z a l n i ę  tychże

polecam  Szanow nej P ub licznośc i.
Bronisława Gaoryelśka,

.plac Szczepański, y. 1083 1 3

Przy jm ują  s*ę a e r a l ó t .  z niższego 
ghnAftzyum na m ieszkanie z wiktem, 

korepetycyą. udzie lan iem  le k c ji  n a  for­
tep ian ie .-i n d e iy * ą  opieką.
K raków , ulica M iko łajska N r 10 I I .  p 

od fron tu . 1089 1

Alfred Rassi
w  O p a w i e  

na Śląsku austryackim.

Nawozy sztuczne,
i m a  t o m i  sw rM atj

" B e z w a ru n k o w a  gw arancya ogłoszonego 
p rocen tu  zaw artości chem icznych . Ceny 
jak  najniższe. S przedaż bez ogran icze­
nia ilości. P rzy  w iększem  zakupn ie  do­
godne w arunki. — B roszury o sposobie 
użycia i o uży teczności, cennik i i okazy 
g ra tis  i franko. 1062 1 3

Poszukuje się bezżennego e k o n o m a  
do zarządu m niejszego gospodarstw a. 

W iadom ość w A dm in is traey i „N ow ej 
R eform y” . Iu81 1 6

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta i a ttcy a  l f i e  r r n u O w ,

, oleca do siew u:

Dnia 2 września b. r. odbędzie się w  Przemyku wypt&TO prze­
glądowa koni roboczych i zakupno ogierów do stadnin rządowych, 
przy której to sposobności Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
goiic. urządza za pośrednictwem oddziałów gospodarskich w  Prze­
myślu i Jarosławiu, wystawę koni wyprodukowanych w kraju po 
Ogierach „ Ardeńskiuh", w  celu porównania takowych z końmi rubo- 
czerni wszelkiego pochodzenia.

W czasie trwania wystawy odbędzie się premiowanie koni i na 
ten cel przeznaczyło Wys. c. k MiniJuryum rolnictwa 375 złr., a 
Komitet c. k. Towarzystwa gospod. galjc. kwotę 3U0 złr.

Na miejscu w ystawy przygrywać będzie muzyka woj'skowa, tu­
dzież dla dogodności urządzoną zostanie restaui&cya.

Zgłoszenia przyjmuje kanc^larya Oddziału Towaizystwa gospo­
darskiego Przemyskiego w biuize Eady powiatowej w Przemyślu i 
udziela potizebnych informacyj.

A K o m ite lu  wystaw y  
w Przemyślu dnia i 4 sierpnia 1885 r.

Przewodniczący:
10821 Z. Dembowski.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M . B e y e r a  i  S p ó ł k i
S u k i e n n i c e  N r *  1 8 —1 4  w I t r d k e w l e

naprzeć w kościoła N  P. Maryi,
[ poleca swój „ elki .k ład  UeUzny dl% *)au i dzieei, ziobionej z lajla^a^sgo ga­
tunku płótna i ■zirtiagu, także iri J  ikła 1 płótna, bielizny stołowej, ręoznikón-. cuue ek

do nosa i izirtingu a  kaid jakośoi, po nadzwyczajnie niekicn ueuach.
b  C e  n  n  i  k  *

\  - • • ‘.. -A
Kołulcra/kl metl ic i damikie w doskonal, n, fcfo.zuL w lep t?}*  gatunku z haftem ręoznjMołuieu/k

gatunku :/s tu .ina złr. 1 2b di l'S0.
Mankiety me.kie i dam za 6 par złr. 1'80 do 2.
*/, tuzina lnianych onuetok do noi.a et. 90,

1-20, L ;0 , 1 7u do 4 złr.
'/ ,  tuzina prawdz. [ranouoaith atystowyeh 

chustek do noea złr. 2, 2-50, 8 do 6.
V, tuzina angiełs. batyit. ohustek do m i .

z najmodniejjz b ra t. .mi w różnych kolo­
rach ot. 60, u. 1, 1.20 Jo 3.

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) dobrego 
p litna  lnianego złr. 6\>0, 7 50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 23*/, m.) */, .  */, szl#  
■kiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 12 50, 1 
l i i  16.

1 eztuka (63 ł. albo 39 m.) bL holend. woby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) •/, i */, prawdzi­
wego rumbi-rskiego płótna w najlepszym 
gatunku od z.. 22 do 6 j.

1 tuzin ręczników inianycn od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka ■/, lnianego p.oina na 6 prześoie- 

ra l«ł bez szwu od złr. 1& do 21 
| Szyfon na bieliznę m ęiką i damską od centów 

6 do bO et. z -  n etr.
| Serwery różnej wieiaoeoi od •/, do 10/4 i 

jak nąpaniój, od 150, 2, 4 złr.
[ fiarnltury imane do .laKrycia stołu na 6 ao 24 

oiób, wynór ogromny od złr. 3-50, 5, 7, dó 50.

Koizuis damskie.
| Z tzyfeun złr. 1-10, z naitem wzorów złr. 1-85.
[ Z dobrego holenderskiego alb. rw b u rsk itg o  

płótna z listo . na p r -d .ie  lub ao zapina­
nia na ramiem u, fr. 2 C0 dó 3'20.

■ na
złr. 3, 3-75, 4, 4 25 ao 5. 

ł o j z  i i w najlepLzym gatunku i różnych ro- 
dzajaen złr. 3-60, 5 i 6.

Majtki damskie
Zwykłe JO ot., ozdobniejs/e itr. 1-20, z ha 

ftowan. szlarkami z łr -1*80, 2*10, 2-50 i 3. | 
Z barobantn g ł .x _ e  złr. 160 i 1-75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 

2-50 i 2-75.
Spudnloe damskie.

Zwykłe od złr. 1 CO do 2, z dobrego szy- j 
fonu złr. 2*50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3'b0, 3-75, 4 , 5. I 
Spodnloś z trenami z wstawkami lub bez | 

rfSmwek złr. 4'50, 5, 6, 7-50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, zir. 2 i  2-50. | 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3'85 

a tfianikl.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50, I 

z wstawkami han ow. od złr. 3 5 do 3'5G. | 
z bareb-tnu gładkie złr. 1-20, 1-75 i  1 Ł0 I 

Haft. ozdob. lnu układane piką złr. 290 i 3‘20. j  
Koszule mężnie.

Z najlepszego angieLaiegc .zyforu z gors u | 
jindkim aiuo 7 liitewi:ami zlr, 1 50,
•50, 2-75 i 3.

Z dobrego płotn i rumburekiego albo holend. I 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

K aw ony mązk t.
Z .ng io liiie j p ik i, wszi1 ej wielkości od ! 

i t r  3-25 do I łO
dubrego cienkiego płótna od 1*60 do 2'50

Banatka z orygm-inego siewu 
„ z drogiego siewu .

0 .tka, vezcrwona) . . . .
GiUa. „ . . . .
Żyto montaiifcUe z o ryg. siewu 

„ z ago eiewu
Żyto s a sk ie .................................

Ceny za 100 kilo loeo dworzec. 
1085 1 3

50
50
50
50
50
50

Wielai wybór ponozenu damekluh n u ty ..  I ko.urowyt ii, jakotoi mezklob skarpetek w ró 
i iuyon unraon I aoleraoh.
Za wszelki u o u zakupiony towar rę«ii się, eo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy I

................................... To ' '10 złr. 50 et. ^ N  aj(,0 wypłacamy za to całkowitą należytośó. To dobrowolne drzez n a i przyjęte zob( wią anie 
daje asżdemu aupu,ąoemu pewność, ie  naiza usługa je it skorą i rzetelna, i

830 15 20 są bez konkarencyi.
że naszeoeny 

Z wyspkini szacunkiem

A n g i e l k a  g u w e rn a n tk i m uzykalna, 
F r a n c u z k a  g u w ern an tk a  z a n g ie ls ­
k im  jęz. i ryaunkam i, obiedw ie z dobrem i 
św iadectw am i, są zaraz do um ieszczenia, 
oraz wiele guwernantek Polek i bon ró ­

żnej narodow ości przez

Biuro Maryi Wysockiej,
ulica B racka 1. 5. 1086 1 3

C. k. Zakład
wodoleczniczy

w Ęrynloy
p o d  k i e r o w n i c t w e m  D r a  H e n r y k a  
E b e r a j  o i w a i t y  o d  1 5  m a j a  d o  

k d ^ Ć a  w r z e ś n i a .  695 33

F ilia : I ,  B E T B B A  i Spółki.
Skrad fabrya/ny towarów płóoleunynh zapas gotowe] blelłzny I wypraw ślubnych | 

w KRAKOWIE, Sa^leniiioe Nr. 13—14, naprzeoin knśoiola N. P. Maryi.
' Są w zapasie całe wygra wy ślubne, a kosztorysy tyuhże udzieia »lę bezpłatnie /

I u t e l ig e n t n e  r o d z in y  i z r a v  1 
l i c k i e  zamieszkała w Krakowie i j 
Wiedniu, lyozą subie przyjąć na < 
•riki i stancy t uczniów luS aezen- i 

nice, uczęszczających do za&ład >w pa- j 
blieznyob, otaezająu ich opieką rodzi ;iel- { 
ską. Nanks pozaszkolna pud aiernnkiem < 
n a u c z y c ie la  domowego. Konweroseya: ] 
francaska, niemiecka, polska. Fortepian i 
w domu. — Warunki w odzieli Biuro ngło i 
szeń i ezaiopisui E. SllbUratehia, Hotel ' 
Saski w Kraauwie. 743 1' 12

Uczniów
i c ię  “zd a ją cy c h  do g im n a z ju m  i 
szko łj realnej p rzy jm u je  się  jak  
daw nie j, zapew niając m : wygo- 
dnd pom ieszczenie, rodzicielską opie­
kę, sta łego  w miejBcu korepe ty to ra  
z k o n w e rsa c ją  francuską i n iem ie­
cką, p«d dogodnem i w arunkam i. 
P ró s z y ń s k i, K raków  ulica S taro­
w iślna N r. 16. I. piętro. 1026 3 5

H M * ! — — 1

Niemiecka wyższa szkoła żeńska
i auglidb sehodl for yonng ladies w połączeniu z

P e n s j o n a t e m  i  t  r o b l o w s k l m  o g r ó d k i e m  d l a  t u i e e l
Nowy rok szkolny rozpoczyna się  Igo  t r z e ś n i a .  N auka je s t 

w ykfauana w jeżyku n iem ieck im , pplsitim , trąncuakiin  i angielskim , 
rów nież udzielane są w zefkie w iadom ości szkolne, n au k a  rysunków , 
m alarstw o, roboty  ręczne i le k c je  m uzyki a duchow e i c ielesne roz­
w in ięcie uczennic je s t najw yższem  zadaniem  przełożonej.

F e n s y o n a t h  i  
uczęszczające do poniższego albo toż do jednego z tu te jszych  zakładów  
szkolnycn żeńsk ich , znajdą tan ie  i pod każdym  w zg ^ d ^ m  dobre p rzy ­
jęcie  m ie ^ k ^ ln e  i w iki. Bliższe w yjaśn ien ia i p rogram y nauk z naj­
w iększą gotowością udziela się a zgłoszenia będą przyjm ow ane 
w lokalu szkolnym  ul. Poselska, przed tem  św. Józefa L. 20.

O .  R e h e f e l d
1044 4 r> właścicielka zakładu.

P r r e z  w y s o k i  z z a d J oko K r ó l, Mości

K R Ó L A  Z9 H E ?  Szw edzkiego 
uprzywilejowany JSSSBSESl Dr. Fr. Lengiela

B t L N l f l  B R K O Z O H 1
Ju i  sam sok rośliony płynący z brzozy, jeżeli przebijamy pień, *ianym j«st od niepaąij^tnycb cif^- 
bóyt jako najlepszy irodek upiększający; jeżeli jednak sok ten i^edle przepisu wynalazcy przyrzą­

dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie ćudbwneiro ekufeka.
_____ — -----i------------------------------------------ ' ■ -

Jeżeli posmarujeanj wieczorem twarz hub inne czężci ciała tym -sokiem, tQ,jBŻ»Pa*drayi}dzieA odpada 
______  pranie nieznacznie łupież skóry, która przez to >tafo<8ię bielutką i delikatną.

Balsam ten wygładza pozostałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jej młodociani} barwę, j  

cerze praywraca białoić, delikatność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim  czasie piegi, plamy w%-'| 
trobiane, eserwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery, — Cpna słoika z opisem 

użycia 1 złr. 50 cnt. — W KRAKOWIE do nabyciż w aptece W. RĘDXKA.
£36 ló  ,

materye
dająoe sie j raó (^kolorowe, łfemmgern), 
w imiztacli f o 6 —7 metrów, w y.terczają- 
oych u» aompletne męikie ubranie, prze­
syła za pobraniem pocztowym. 1 resztkę 

za ąfr. 3.5<> 855 21 26
I i .  N t o r c h  w  B e r n i e .

Niepodobające ię przyjajuję napowrót.
Próbki darmo I opłatnle.

WODĘ K0L0M8KĄ
z hardz i p rzy ięm nym  zapach«fli w la *  
m e j  d es ty la c ji, p.ftjeca „A pteka pod 

łrw iw .dą"

Konst Wisitniewsiego
127 25 52 W K r a k o w i e... ■ ' / J -J . | r |,

gdzie rów ąież  »ą((do nabycia 
Perfum eryr frunę askie  

i oryginalna W odl koM»Ó8ka.

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych

HEILMANNA K0HNA i Synów
z Wiednia

m a zaszczyt donieść Szanow nej P . T . Publiczności, iż z dn iem  i 8.
S ierpn ia  otw orzy

W  H R A J aO W I F
przy uiicy Grodzkiej w domu p. Siisserk Nr. 9 I. piętro

F I L I Ę
swej fabryki

ubiorów m ęskich i  dziecinnych
W ielki w ybór tow arów , ja s i się znajdu je w naszoj filii, oraz e leg an ­

cki w yrób i ja k  na js ta rann ie jsze  w ykonyw anie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa każdą inną konkurencyę.

O łaskaw e w zględy uprasza z uszanow aniem

Fabryka ubiorów uięzkich i dziecinnych.
1007 8 100 H e l l m a n n a  K u L u a  i  S y n ó w .

Prof. Rydel
mieszka obecnie przy ulicy Flo- 
ryańskiej 1. 33; ordynuje codzien­

nie od godz. 10 do 12; 
przez sierpień tylko w poniedziałki, środy 

i piątki. 88i 7 10

7 aw iad am iam  Szano- 
“ w nych Rodziców  i 

O piekunów , że przyjm uję u cz-  
n i ó b ,  uczęszczających do szkuł 
publicznych  n a  pom ieszkanie stó ł 
i korepetecyę.

Dozór dom ow y i opieka rodzi­
cielska zapew niona. Lekcye m uzy- 
k. i języków  na żądanie m ogą być 
udzielane.

W iadom ość w A d m in is tra c ji 
„Nowej R efo rm y”

RESTAURACJA
w Hotelu Drezdeńskim

Kuchnia czysto polska v. ina prawdziwe, tak krajowe 
jak i zagraniczne.

Przyjmuje wszelkie zamówienia na
Obiady, Kolacye, Bale. Wesela, i

Usługa szybka i rzetelna.
Ceny najprzystępniejsze

Pusiada także wielki zapas bulionu i takowy w w 
prowineye za Kilo 4 złr dla biorących v  Kilo w ysyła się 
franco. S .  D i e f i s t l

restaurator.

t. P.
1033 3 3 

wysyła na

W a m  i  M i c d v
i  O p i e k u n ó w

Zaw iądam iam  n in ie jszem , że 
przyjm uję jak  w  latach ubie 
g ły eh  uczn iów  n a  s ta n c ję  z Wi­
ktem  i k o rep e ty c ją .

Faweł Wandasiewicz
Nauczyciel o. k. Seminaryum naucz, 
męskiego w Krakowie 1021 3 3 

Ul FI jryańska Ny. 43 I. piętro.

M, H. Jones Mewich
recęyrą  phez lęu (.11, u l.ca Gertrudy),  
i  j a r t i r  du ,,1 S e p te m b f^  u a  tre s-p e tit 
popąbrą de je u n es  ó tu d iin ts . C onditions 
tróanąoderćs. S uryeillance e iac te . Langues 
anglaise, fi-apęaiso, ąllem ande. 1020 3 6

D O B R A

Rozembark i Racławice
przy kolei transw ersa lne j p ó ł go- 
dżiny j p a j  od najbliższej stacyi 
B eęz  obejm ujące przeszło 3 0 0  m or­
gów  Ornej aiBąii pszennej, 207  
m o<gow la su  21 m orgów  ła k , 5  
m orgow  ogrodu  około 3 0  m orguw  
p as tw isk , z p ro p in a c ją , m łynem , 
z LarJ^o dobrem i budynkam i tak 
m ieszkalnym i jako tez gospodar- 
cźem i i z in w en tarzem  żyw ym  i 
m ai (wym , są w  każdym czasie do 
sp rzedan ia . B liższa w iadom ość u 
w łaściciela, m ieszkającego w B v -  

z e m b a r k u  poczta B ie c z .
1047 3 10

M u  1  i l i c l  F. T. mm
szkół ś red n ic h , znajdą um ieszćzt n ie  przy 
rodzin ie urzędnika, która dla i’sz tałcen ia 
dzieci p rzen iosła  się do K rakowa. Ro­
dzicielska opieka, iniesznanie wygodne, 
dobry fo rtep ian  w dom u a sk rom ne wa 
run» . W iad o m o ść: ul. Z w ierzyniecka 

Nad Rudawą N r. 23. p arte r. 1016 3 3

K r j u l c a
„ A lf r e b O W k a "  Dom  now y um e­
blowany jeduii z najp iękn iej­
szych (33 m etry  fro n lu j, sk łada­
jący  oię z 18 pokoi, kuchn i, 
ogrodu, podw órka i s tudm . Dos- 
Lon tly in te res  dla lekarza  lub 
haudlu jącego , zimowe m ieszka­
nie ną parterze, z łatw ością mo-

Zaproszenie
‘ « szczęścia.

lit loieryl miasta Hamburga, gwaranto­
wanej przez państwa, na ciągnienie czwartej 
klasy, które się mj odbyć 5 I 10 wrz. b. r., 
dająoe 4000 wygranycb a i do wysokości
60.000 marok, przj s/łam  a nadesłaniem 
(w notach brakowych, w markach listowych, 
lub za przekazem pocztowym) ceny kupna, 
urzęłownie oznaczonej, t. j. za
84.— marek =  50.— zła. V, los orygin.-e 
42.— „ -= 25 — „ ‘j, losu oryg. i  a
2 1 -  „ = 1 2 .5 0  „ ‘/4 „ | 5 ‘
10.50 „ =  6.25 „ »/. i  - -5
w raz z azczeg iłowym planem uiąguieuia. Po
ciągnieniu przysyła się zaraz listę wygra­
nych. Na wypadek większej wygranej uwia­
damia się telegraficznie. Najmniejsza wygra­
na -wraca stiwkę.

Wygrane 7 kl. dają ewentualnie 5 0 0 ,0 0 0  
marek, a speoyalnic marek 300,000. 200.000,
100.000 i t. d., razem wszystkich wygranych

>oo.
Zieeenia proszę z wszelkiem zaufaniem 

pizesyłać wcześnie, najpóźniej przed 5 wrze­
śnia, pod adiesem: 842 6 ?

Carl Anton Meyer,
H am burg, St. Pauli.

Istniejący od 
r. 1871

Masę do gaszenia pożarów
k. w yłącznic uprzyw il.z c.

♦  żna 13 pokoi przybuduw ąć, jest o P  
»  do sp rzedan ia lub w ydzierżaw ię- U  
J  ula. B liższa w iadom ość u w ła- J N  
ó  ściciela D ra  A lfr e d a  W a- I ,  
s  s i ło  w ą t łe g o  w Lundenbur- Żn 

A  t “ (Morawiai. 1005 3 3 f  J

o o o o o o o o o o o o o o o
W  Z a k ł a d z i e  0

=®=

Naj,więKS2ym wynaia/kiem
teraźniejszości

i je d

F r .  P a l m a
najnow87y Proszek zamorski

przeciw owadom
T ra n s  A tk u t in  In s e c t  P u w d e r ,

Ze wizystkioh dotychczas wynalezionych piusz 
ków pweeiw uifądom e#t to jedyny i najsku­
teczniejszy środes wynisze/cnia i pozbycia się 
Zupełnego wszelkich opadów, bo zbuija owadj 
luażiom zwierzętom i roślinom przykre i szbo- 
dlw-c jaLo to : mole, pluskwy, pchły, karakony1 
'sżwaoy, Stonogi, gąsiennie*), kwnafy. polne j lu- 
skwy, mszyce ro.linne, ptasie ńioliai, un Ly 
i. t 1, i. t. d.. Bkuteeznośó tego ptuSzku ludziom 
„npetnie meszKOdriW ego, przy należytym użytku, 

-zg pomocą mpyślmp AU, to zrobionej maszyny, 
ożyli szpryczki dc zasypy wania owadów, poka­
zuje się fH * iwi»j?09- Tylko proszek
w,] isza_eh bJdwaĄyoh opatrzoujeh marką ochron­
ną jest prawdziwy po oenie 20, 40, 60, 80, et. 
1 Złr. 1-50, 2-50, cena 1 klg. 5 Złr. Cena ro»- 
pylaozj gutaperkowego z rurką metalową, po 
cenie 40 i 56 centów. Zaizczytn*. piiemne po-. 
onWóły i Uznania za trafhj erynaiazek posiada 
od ™iaro8uduyc„ i wysoko pewazknych ugót. 
Wysyłka ha prowincję odbywa się odwrotną po- 
czi t  za , aliezką

ItSszkf Fż. P a l m a  oryginalne •nrzedają ię 
ź autentyisznym podpisem.

Z ozem mam hunor polecić się Szanownej 
p. T. Publiczności.

a F  Jedyny Skład główuj na całą (ialioyę 
•w naudJ ■ J a n a  H r o c h m a l e k l e g o  ilioa 
Floryhfiika Nr. 28. róg ulicy św. M inia w Kra­
kowie. 557 6 Lu

Karoliny Krynickiej $
w K r a lu  wie 3

p r z y  u l ic y  Ś. J a n a  Jfr. 13
rozpocznie się w ykład nauk w za­
kresie wyższego g im nazyum  dnia 
1  w r z e ś n i a  b*  r .  Obok języka 
polskiego, francuskiego 1 n iem iec­
kiego, udzie laną też będzie nauka 
języka w łoskiego i angielsk iego  
na żądanie rodziców , k tórzy je  dla 
sw ych dzieci za po trzebne uznają. O 

995 3 3 g
Ó O O  £ > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

W  domu r .  T. l a c h  li e g o  pod 1. 7 przy 
placu Na Groblach, pod Z-tuikiem. jest; 

miejs6e dla czterech riladentów, z wik 
tern, obsługą i rodzicielską op.«ką.
1053 2 3 M . ŚwlerczM v»kti.

K A raw iadam iam  S zanow nych Rodziców 
i O m ekunów , że przyjm uję u cz­

niów , uczęszczających do szkół publicz 
nych  na m ieszkanie i w ikt. M.ora!ne 
w ychow aniu i troskliw a op ieka są g łó ­
w nym  zadaniem  właściciela szkoły.

W iadom ość pod adresom  M . ML. 1 4 
nl. św. KąU r/.yny w K rakow ie lu i6  2 3

N atc iyc ie ljffita  t e n s k i e i
w I I I  g im nazyum  i w wyższej ,zkole 

realnej

Podgórze, 1. 266. 1 p ię tro , ul. Rękawka.
Zastać od 2— 4. 1068 2 3

Kontrolor do gospodarstwa
hezz^nny, w ieM  1*1 36  do 40, z dobrej 
fam ilii a przy tem  rze te ln y , trzeźw y i p i l  
ny m oże 40 ,ta ” dobre miejsce. A d re“ 
wskaże A d m in is tra c ja  „Nowej R efo rm y”. 

1.9$n 2 3

1
Józefa B au era w Wiedniu

polecają

H U B N E R  ii H A N K E
w e  L w o w i e .  876 10 7

W. Limanowski
Z e g a r m i s t r z  w  K r a k w w l e ,

wSukienuioaehNr. 10,naprzeon® kościoła P. Maryj 
poleca swój Zakład z ega, mi­
strzowski, zaopatrzony w dobór 
zegarków ieszonkowycb z pier­
wszorzędnych fabryk genew­
skich, oraz skład zugarów ścien­
nych, pen.ulowych, budzików 
francuskich i izkatułek saino- 
graiącyob po 4, 5, 6, 8 i 10 
kawółków, wyłącznie same pol­
skie arye, z fabryk szwajcar­
skich

Za każdy nowy zegarek i ze­
gar nabyty u mnie ręczę lat 2 .

Przyjmuje wszelkie zamiany, 
repara ye uskutecznia najdokła­
dniej z jeduorocznen. zaręcze­
niem. 884 9 16

Smołowe tektury dachowe
(Stein-Oachpappe)

w płytach, zwojach, jakoteż gwoźdie do tychże, 
gotową masę terową do pociągania daohuw, ter 
z węgli kamienny oh i drzewny, smołę aslalto- 
wą, siozotki do pociągania, polecają w najle­
pszych gatunkach i po cenach najnmiarkowań- 
szyob 922 10 ?

H U B N E R  i H A N K E
w e  L w o w i e .

# ■
< #
W

W i l l a
za klasztorem  Z w ierzyn ieck im , 
tpż przy  gościń -,u nad  W isłą 
położona, z ogrodem , całkow icie 
lub  częściowo od Igo  W rześn ia 
b. r. ao wynaięeia.

Bliższej w iadom ości udzieli K. 
Leiter budow niczy, W ielopole 
dom Jab łonow sk ich  za K apucy­

n am i N r 18. 99 > 3 4

Kupno majątku.
Z dobrą ziem ią, łą k i  ni, budynkam i, l a ­

sem Lub bez tego, potrzebny do k u p n a  
m»,ątelr w cen ie do 6 0 .0 0 0  złr. O ferty  
z dokładnym  opisem  i w aruukauii k u p ­
na pod  ad resem  F. F. 21 post. rest. K raków  

10 8 2 3

W T w ia d a m ia m  P . T. Rodziców, iż ży- 
™  1 c»ę sobie przyjąć 3 lub 4  uczniów 
na u trzym anib  i k ie runek  naukew o-m o- 
ralny. P ró cz  zw yczajnych korepetycyi 
m ogą być w dom u udzielane lekcye 
gry n a  fortepianie i języka francusk iego  
wraz z konw ersacyą tegoż.

S z y p u ls k i
w K rakow ie pod N r 25. m  d vis kla­

sztoru  P. P  W izytek. 1041 2 2

Ta drukami Związkowej w Krakowie, Odpowiedzialny rzędo < drukarni A. Szyjewski


